
' ILUSTROWANY ....... '

KURIER POLSKI
ROK VID (1952) Niedziela, Poniedziałek, 15/16 czerwca Nr 143 (2332)

3^■—■“MMMM—MMMMMMM——■——■MB——MMMMMMIMMMMMMMMMMM—MMMM MMMMMMM

Coraz więcej meldunków
o przedterminowym wykonaniu

PRZEKRACZAMY PLANY

planów półrocznych W obronie Duclos
Nowe metody pracy przyspieszają 

realizację zadań trzeciego roku Sześciolatki
W wyniku systematycznego przekraczania miesięcznych zadań pro­

dukcyjnych, załogi szeregu przodujących zakładów pracy wykonały 
przedterminowo swe póćroczne plany produkcyjne.

Załogi tych fabryk zawdzięczają swe sukcesy przede wszystkim ryt­
micznemu wykonywaniu dziennych i miesięcznych planów produkcyj­
nych przy jednoczesnym utrzymaniu wysokiej jakości produkowanych 
wyrobów, zgodnie z ustalonym asortymentem.

Słuchowisko radiowe 
o życiu i działalności 
Prezydenta RP
Bolesława Bieruia

W niedzielę, dnia 15 czerwca, o ro­
dzinie 2C.no w programie II oraz w 
poniedziałek, dnia 1« czerwca o godzi­
nie 21,30 w programie I, Polskie Radio 
nada trzecie z kolei słuchowisko o ży­
ciu i działalności Prezydenta Bolesła­
wa Bieruta pt. „Jutro do nas należy" 
pióra Edwarda Fiszera, Stanisława 
Ziembickiego i Stanisława Stampila. 
Słuchowisko obejmuje okres od roku 
Uli do 1930.

„Dzień Stoczniowca” 
przeglądem naszych osiągnięć 
w rozbudowie floty handlowej

Uchwala Prezydium Rządu z dnia 1 
grudnia 1951 r., nadająca pracownikom 
przemysłu okrętowego wiele praw hono­
rowych, ustaliła datę Święta Morza — 
K czerwca br. Jako „Dzień Stoczniowca" 

Obchodzony w roku bieżącym po raz 
pierwszy „Dzień Stoczniowca" będzie 
wielkim świętem czołowego oddziału kla­
ty robotniczej Wybrzeża.

W latach 1952—1955 stocznie polskie 
mają zbudować i oddać armatorom 
krajowym kilkadziesiąt statków pełno 
morskich o wyporności dziesiątków ty­
sięcy ton, nie licząc atatków rybac­
kich 1 jednostek żeglugi przybrzeżnej. 
Zadania Planu «-letniego wymagają ta 
kiego poziomu produkcji okrętów, 
przy których Polska stanie w rzędzie 
a nawet wyprzedzi wiele państw kapi­
talistycznych o długoletniej produkcji 
okrętowej.

We wszystkich stoczniach na tere­
nie Wybrzeża trwają już obecnie przy­
gotowania do obchodu radosnego święta. 

Brygady produkcyjne i robotnicy in­
dywidualni podejmują z okazji „Dnia 
Stoczniowca" liczne zobowiązania.

Załoga Zakładów Wytwórczych 
Ogniw i Baterii w Poznaniu wy­
konała plan produkcji za I kwartał 
br. w 108 proc., zaś plan za m-c 
kwiecień w 117 proc.

Na zdjęciu: Przodujące pracow­
nice Czesława Szczublińska i An­
na Niska gwiazdkują kubki ogniw 
normalnych. , “

CAT — fot. Kondracki

Górnicy „Mortimera" 
przodują w przemyśle węglowym 
Pierwsza dekada czerwca w przemyślę 
węglowym zaznaczyła się wzmożenieęa 
socjalistycznego współzawodnictwa o jak 
najwyższe przekroczenie planów.

W rywalizacji tej na czoło wysunęli 
się niezawodni górnicy kopalni „Morti­
mer”, uzyskując 109,7 proc, planu deka- 
dowego. Załoga ta wykonała już przed­
terminowo swój plan półroczny.

w cał^i Francji
„L‘Humanite“ podaje dalsze wia­

domości o akcji protestacyjnej pod 
hasłem uwolnienia Duclos i innych | 
uwięzionych patriotów, pod hasłem 
uwzględnienia postulatów' zawodo­
wych. .

2.(XX) robotników zapory wodnej 
T i g nes-Ma 1 gov er y p rzep ro w a d z ilo 
dwuktrotnie strajki, domagając się u- 
wolmienia Duclos i wszystkich uwię­
zionych patriotów oraz uwzględnie­
nia postulatów zawodowych.

♦
W miejscowości Morsiglia na Kor­

syce petycję z żądaniem uwolnienia 
Duclos podpisał m. in. zastępca mera 

i który przez 17 lat był radcą miej­
skim z ramienia SFIO.

*
Minister poczt i telegrafów konty­

nuuje akcję represyjną przeciwko 
1 podwładnym sobie pracownikom, 
। którzy walczą o uwzględnienie postu 

Doi latów zawodowych i w obronie praw 
zwdązkowyeh.

W przemyśle metalowym na 26 dni 
przed terminem w ykonała półroczny 
plan produkcji załoga toruńskiej fa­
bryki kotłów. Sukces ten osiągnię­
to dzięki szerokiemu wprowadzeniu 
potokowego systemu pracy, metody 
inż. Kowalowa i Żandarowej. Zało­
ga osiąga obecnie średnie wykona­
nie normy od 180 do 190 proc. Zli­
kwidowano ponadto prawie całkowi­
cie braki przy produkcji. Załoga tej 
fabryki już dwukrotnie zwyciężyła 
w międzyzakładowym współzawod­
nictwie pracy.

W przemyśle ceramicznym już 
osiem zakładów wykonało swe pół 
roczne zadania produkcyjne. L„ 
przodujących należą zakłady cera 
miezne v Przyborsku, zakłady fa­
jansu we Włocławku i w Kole oraz 
zakłady porcelitu w Chodzieży, 
które zrealizowały plany za pierw 
sze półrocze br. już w końcu maja. 
Załoga Żyrardowskich Zakładów 

Przem. Lniarskiego 14 bm. złożyła 

półrocze br. na 16 dni przed termi-| ca ołmawne artykuły czwartej rocz- 
uein. na 6 dni przed terminem usta-1 nicy wybohi klementa Gottwalda na 

na cześć 60 rocznicy urodzin Frezy-1 
denta Bieruta i Święta 1 Maja.

W ramach podjętych i wył 
nych zobowiązań rozwinęły się w

roczne zadania p 
przodujących nale

wyboru Klementa Gottwalda
prezydentem Czechosłowacji

ROLNIKU!!!
stonka zniszczy Ci ziemniaki 
jeżeli nie będziesz dokładnie przeglądał 
plantacji. Dokładne lustracje pól — 
to podstawa walki z tym szkodnikiem

rrzem. Lmar.sKiego 14 i>m. ziozyia: , , . . . .iomninrznner
meldunek o wykonaniu planu za 1 Cała prasa Ófitoskaeh ?nal

nem, nu u u ni pi’«.u i। - . , .
lonvm w zobowiązaniach, podjętych stanowisko Prezydenta Y'V12"'J"'- 
na cześć 60 rocznicy urodzin Frezy- waekiej Republiki Ludowe,. Wszyst j ’" sztuk.

Zmiana na stanowiskach 
ambasadorów ZSRR 
w USA i W. Brytanii

MOSKWA (PAP). Jak donosi Agen 
ęja TASS, Prezydium Rady A aj wyż­
szej ZSRR mianowało Jerzego Zaru­
bina ambasadorem nadzwyczajnym i 
pełnomocnym ZSRR w Stanach Zjed 
noczonych, zwalniając go od obowiąz 
ków ambasadora nadzwyczajnego i 
pełnomocnego ZSRR w Wielkiej Bry- 
tanu. . . 7ci)i)Prezydium Rady Najwyższy ZSRn 
mianowało Andrzeja Gromyko amba 
sadoirem nadzwvczajnym i pednomoc 
nym ZSRR w Wielkiej Brytami.

Rada Ministrów ZSlRR zwolniła 
Andrzeja Gromyko od obowiązków 
zastępcy ministra spraw zagranicz­
nych ZSRR.

Delegacja ZMP
w Rostowie nad Donem

Przebywająca w Związku Radziec­
ki delegacja Związku Młodzieży Pol­
skiej zwiedzała przez kilka dni zakła 
dy przemysłowe, instytucje kultural­
no-oświatowe oraz kołchozy i sow- 
chozy Rostowa nad Donem i obwo- 
du rostowskiego. Goście polscy za­
poznali się m. in. z organizacją gos­
podarki sowchozowe, oraz z osiąg­
nięciami kołchoźników obwodu ro­
stowskiego.

Nowe ogniska stonki
wykryto w województwie bydgoskim

Wróg rolnika, największe szkodnik! zmobilizować rolników całego wof. 
pól ziemniaczany ch —stonka, znowu ■ bydgoskiego do przeprowadzania 
pojawiła się w’ kilku miejscach woj. częstszych i staranniejszych przeglą; 
bydgoskiego. Ostatnie lustracje pól । dów pól ziemniaczanych i plantacji 
wykryły w pow. Żnin, Inowrocław, i .pomidorowych.
Wyrzysk, Mogilno. Toruń i Szubin • Meldunki z powiatów woj. byd- 
kilkanaście nowe ch ognisk stonki) goskiego wskazują, ze nowe ogniska 
O1V1IUIJUV CjU'UVJ • Na nowowykrytYch i pojedyncze okazy stonki ziemnia- 
ogniskach znaleziono po jedny m lub! czanej zlikwidowane zostały właś- 

„„ po kilkanaście chrząszczy. W jed- nie w tych powiatach, gdzie walka z« 
Czeehosło- nym wy padku ilość ich wynosiła aż , stonką prowadzona jest energicznie, 

". oAiuk. gdzie zarówno chłopi, członkowie
Oprócz ognisk znaleziono także po spółdzielni produkcyjnych, załogi 

l,vuyi«:z.e okazy sunui, a iiiiaiiOWl- ■ rGn, jak i terenowy akiyw rrczy- 
i cic w pow. bydgoskim. Inowrocław-1 diów’ Rad Narodowych, doceniają i 

właściwie, ze zrozumieniem wagi za- 

tego najgroźniejszego niszczyciela 
ziemniaków’.

W woj. bydgoskim na ogół dobrze 
prowadzona jest walka ze stonką w 
pow. Włocławek. Także zadowala­
jąco postawiona jest akcja w pow. 
Mogilno, Inowrocław, Toruń, Brodni­
ca i Szubin. Natomiast w pow. Ale­
ksandrów Kujawski i Wąbrzeźno 
walk a ze stonką nie stanęła dotych­
czas na właściwym poziomie. Winę 
w tych wypadkach ponoszą w dużej 
mierze Prezydia terenowych Rad Na 
rodowych, które nie wykazały do­
statecznego zainteresowania akcją.

Każdy rolnik w walce ze stonką 
ziemniaczaną powinien wiedzieć o 
czterech zasadniczych punktach, któ 
rvmi są:> -- - - - -

chłopiwaekiej Republiki Ludowe,. . ,
i. । kie dzienniki podkreślają olbrzymie i 
ikona-1 zasługi Klementa Gottwalda. który

nych zobow iązań rozwmęiy się « jako prezydent państw a prowadzi na i« ieekim ’i włocławskim K
zakładach nowe metody praev, jak rod czechosłowacki drogą wiodącą ; sstm, sw lecKtm i wtoctawssim. | . .........................
nraca w brygadach Czutkicha oraz। do szczęśliwej, socjalistycznej przy- Nowoodkryte ogniska i pojedyncze gadnienta podchodzą do zwalczania 
praca w zespołach trójkowych.) szlości. okazy stonki ziemniaczanej powinny

ńdyncze okazy stonki, a mianowi-, PGR, jak i terenowy akty w Prezy-

, świeckim i włocławskim.

Łączy nas pragnienie pokoju
niedziałek konferencji, poświęconej i 
sprawie Niemiec, delegaci narodu 
niemieckiego wyrażali w swych go­
rących, szczerych słowach wspólne 
z delegatami polskimi pragnienie 
walki przeciw tym, którzy wskrze­
szają widmo nowej wojny. Przez ich 
usta przemawiamy narastające po 
obu stronach Łaby zastępy bojowni­
ków o pokój i postęp.

Te rosnące siły łączy jedność celu 
walki z naszymi bojownikami o po­
kój. Patrioci obu krajów’ w walce o 
szczęście swoich narodów przeciw 
burzycielom ieh fundamentów ży­
ciowych podają sobie ręce i doku­
mentują wspólność celów swych dą­
żeń uznaniem Odry i Nysy za wie­
czystą granicę, łączącą oba narody 
sąsiedzka przyjaźnią. Patrioci obu 
krajów stwierdzają, iż kto jest za 
rewizją wschodnich granic Niemiec, 
ten jest wrogiem całego narodu nie­
mieckiego i ca-’ej Polski. I dlatego 
to interesy obu narodów wyraża dziś 
wspólna walka przeciw tym, którzy 
w imię interesów amerykańskiego 
imperializmu i niemieckich przemy­
słowców depcą wole obu narodów, 
pchaja Niemców do bratobójczej 
walki, zagrażają bytowi narodu pol­
skiego. Żywotne interesy narodu 
polskiego i narodu niemieckiego 
związały się dzisiaj nierozerwalnie. 
Dziś w Polsce stosunek do sprawy 
Niemiec, do tego czy Niemcy mają 
być podzielone, czy zjednoczone — 
jest kryterium według którego oce­
nić można kto jest za pokojem a kto 
jest za wojną.

Oświadczenie, złożone przez ucze­
stników polskiej konferencji daje 

■ wyraz woli narodu polskiego wspól- 
• nej walki z narodem niemieckim 
• przeciw remilitaryzacji Niemiec, prze 

ciw ..układowi ogólnemu”. Oświad­
czenie. złożone na ręce niemieckich 
prżyjaciól, wyraża poparcie Polski 
dla każdego kroku zmierzającego do 
zjednoczenia Niemiec, zwiększają­
cego obronność i bezpieczeństwo obu

Propozycje radzieckie wskazały i 
drogę ku Niemcom demokratycznym, i 
zjednoczonym, kierowanym przez 1 
rząd, wygoniony w wolnych ogólno- i 
niemieckich wyborach. W oparciu o : 
postanowienie układu poczdamskie­
go takie Niemcy stanowiłyby za- i 
pewnienie pokoju w Europie.

Niemcy, podzielone wbrew zasa­
dzie jedności narodu, to Niemcy, w 
których ciemne siły polityczne, wy­
korzystując słuszne dążności do po­
łączenia, usiłowałyby budować swoje 
szowinistyczne plany, związane z 
rewizją granic, z nowym faszysto­
wskim ,,Drang nach Osten . Niemcy 
podzielone — to zarzewie wojny, to 
umożliwienie imperialistom amery­
kańskim stworzenia bazy wypado­
wej przeciw Związkowi Radzieckie­
mu i krajom demokracji ludowej w 
Niemczech Zachodnich, to wskrze­
szanie Wehrmachtu, hodowanie pla­
nów podboju ziem polskich a nawet 
ziem sięgających aż po Ural.

Tzw. „Układ ogólny" to droga do 
pełnego odrodzenia militaryzmu nie­
mieckiego, do uczynienia z narodu 
niemieckiego mięsa armatniego dla 
celów imperialistów amerykańskich 
i karteli niemieckich. Gdyby Niem­
cy Zachodnie weszły kiedykolwiek 
na drogę wojny, ku czemu popycha 
je „układ ogólny" — Niemcy Zacho­
du kierowaliby amerykańską broń 
przeciw sw’oim rodakom, dla celów 
sprzecznych z interesami niemieckie 
go narodu zabijaliby swoich nie. 
mieckich braci. Adenauer, jak kie­
dyś Hitler, zgotowałby now'ą klęskę 
narodowi niemieckiemu.

Dlatego to ogromna większość 
■ Niemców’ w Niemczech Zachodnich 

obok ludności Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej podjęła zdecydo­
waną walkę przeciw zamysłom pod­
palaczy świata. Dlatego to setki ty­
sięcy mieszkańców miast Niemiec Za 
chodnich, Hamburga Stuttgartu, Mo­
nachium i innych, demonstrują prze 
ciw Adenauerowi i jego amerykań­
skim protektorom. -----

Na odbytej w Warszawie w ub. po narodów, wskazuje na dalsze zacieś-

nianie sic braterskiej współpracy po 
między Polską a Niemiecką Republi 
ką Demokratyczną w walce, prowa­
dzonej w oparciu o cały obóz pokoju 
i wielkiego jego przewodnika Zwią­
zek Radziecki.

Nieustający opór narodów przeciw 
imperialistom znajdujący swój wy­
raz w walce ludu francuskiego, w 
wyniku wyborów we Włoszech, straj 
kach w USA, demonstracjach w Ja­
ponii — krzyżuje plany podpalaczy 
(wiata, wzmaga siły bojowników o 
pokój.

Nasza walka o pokój znajduje 
swój najczynniejszy wyraz w walce 
o nasze osiągnięcia. Mimo trudności 
wzrostu realizujemy zwycięsko na­
silę cele, utrwalając podstawy na­
szej obronności, rozbudowując nasz 
przemysł, odbudowując wojenne zni 
szczenię. Codzienne osiągnięcia wzma 
gają naszą wolę walki, pomnażają 
nasze siły. Delegacja narodu na pol­
ską konferencję w sprawie Niemiec 
dała wyraz powszechnemu pragnie­
niu nieszczędzenia wysięku dla zwię 
kszenia potencjału gospodarczego na 
szego kraju, odpowiedzenia wyni­
kami jeszcze wydajniejszej pracy na 
zakusy imperialistów. Na rękę by­
ło by dla naszych wrogów, gdyby 
tam, gdzie trwa teraz uporczywa 
walka naszego narodu o wykonanie 
planu, znajdowali wahania i rozbi­
cie. Ale tych dezorganizujących na­
szą postawę uczuć nie ma w na­
szym narodzie. W obliczu wrogich 
planów jeszcze mocniej zwierają się 
dzisiaj szeregi ogólnonarodowego 
frontu walki o pokój i Plan 6-letni. 
Świadomość tego, że świat idzie na­
przód drogami, które toruje mu wal 
czący obóz postępu, wzmaga nasze 
siły.

Zwiększając czujność wobec szko­
dników i zdrajców narodu, łącząc 
się w walce o pokój ze wszystkimi 
bojownikami tej wielkiej sprawy, 

> potwierdzamy nasz patriotyzm czy­
nami, które stanowią wkład w dzie­
ło budowy szczęśliwej, wolnej od

dokładne przeglądanie upraw 
ziemniaków i pomidorów, 
wykryte ogniska stonki trzeba 
natychmiast zgłosić w najbliż­
szej komisji do walki ze stonką 
ziemniaczaną i w Gminnej Ra­
dzie Narodowej, 
nie wolno wynosić z pola ży­
wych okazów stonki.
zagrożone uprawy ziemniaków 
trzeba starannie opryskiwać 
wzgl. opylać.

Często jeszcze stwierdzić można 
niedocenianie niebezpieczeństwa ston 
ki. Dzieje się tak prawie we wszyst 
kich powiatach, a szczególnie w tych, 
gdzie dotychczas nie stwierdzono o- 
becności stonki. Ostatnie wykrycie 
kilkuhasłu nowych i to dość licznych 
ognisk stonki ziemniaczanej, powin­
no być ostrzeżeniem dla tych wszyst 
kich, którzy bagatelizują sobie ston 
kę i szkody, jakie potrafi ona wy­
rządzić w uprawach ziemniaków i 
pomidorów.

*

♦

♦

Dziś od g. 17,50 
transmisja 
meczu piłkarskiego 
Polska - Węgry

Jak się dowiadujemy dziś od godz. 17,SB 
Polskie Radio transmitować będzie w 
programie II przebieg międzypaństwowe- 

amory wojny, przyszłości narodów. '8° meczu piłkarskiego Polska — węgr>
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SZYBKO ROSNĄ „MIASTECZKA ZLOTOWE”
uczestników

Zlotu Budowniczych Polski Ludowej jzwwski powrót jupitera

ZSRR zrywa stosunki dyplomatyczne

ciągały się puste pJta d° nl'dawna '°*-
administracyjno-gospodarczych. Grupy młodzieży z ochotnJcM^bryead0"11^^161’ " VJ'V“ )eaen z polski: 
w?7JL™7zaX°WanlU t"e"ÓW’ rObOt“1Cy “kU<UJ‘l *“«U>«cjyee ośwleue°nta^ «r°-.trawlCT6w rybackich.

no swej 
cił w tych

I ogólnopolski zjazd 
miczurinowców

W związku z przypadającą w tym 
miesiącu 17 rocznicą śmierci wielkie 
go uczonego radzieckiego, twórcy no 
woczesnej biologii — Iwana Miczu­
rina, 14 bm. w Instytucie Sadowuic- 
tu a w Skierniewicach rozpoczęły sie 

u dniowe obrady I ogólnokrajowego 
Zjazdu nnczunnowców-sadowników. i 
Zasadniczym celem zjazdu jest oprą i 
co wantę praktycznych sposobów jak 
najszerszego wprowadzenia wwróboi 
"anjch metod nauki Miczurina w 
pracy nad rozwojem polskiego sa- 
uowdiictwa.

Na Zjazd przybyli, serdecznie wita­
ni, minister rolnictwa _ Jan Dą],. > 
Kocioł oraz wiceminister przemysłu 
rolnego i spożywczego — Jan Do- 
manski. Do

Uczeni radzieccy 
badają zmiany 
zachodzące w skorupie ziemskiej

Uczeni radzieccy pracują obecnie 
nad rozwiązaniem szeregu ważnych 
proiulemów związanych z nierówno- 
miernością obrotu kuli ziemskiej oraz 

/e pionowymi drganiami zachodzący­
mi w skorupie ziemskiej.

o wywiadzie udzielonym przed­
stawicielowi TASS. Wybitny uczony 
radziecki, laureat Nagrody Stalinów- 
ekiej — prof. Aleksander Izołow 
oświadczył, że liczna grupa uczo­
nych — astronomów, geofizyków i

Już w tym miesiącu rozpocznie się u-1 
stawianie namiotów. Najbardziej zaawan­
sowane są prace na terenie budowy 
„miasteczka" na Grochówie. Załoga bu­
downiczych tego „miasteczka" zobowlą-, 
sala się zakończyć swe prace na 3 ty-1 
godnie przed terminem i jak wynika z' 
przebiegu dotychczasowych prac — zo­
bowiązanie będzie wykonane w termin- 
nle.

Mniej więcej w tym samym stqpniu 
zaawansowane są prace przy budowie 
5 razy większego „miasteczka" na Ra- 
kowcu. Rozpoczęto również prace przy­
gotowawcze do budowy „harcerskiego 
miasteczka".

O ogromie dokonanych już prac na te­
renach budowy „miasteczek" świadczą 
m. in. następujące fakty: zbudowano już 
20 km Unii sieci elektrycznej, ustawiono 
1.600 słupów, zainstalowano 700 lamp u- I 
licznych.

NAJLEPSZE ZESPOŁY ARTYSTYCZNE 
WEZMĄ UDZIAŁ W ZLOCIE

Dobiegają końca powiatowe eliminacje ' 
młodzieżowych zespołów artystycznych, ludzi

prace przy budowie

bazy w Świnoujściu powró- 
dniach jeden z polskich lu-

. - ------------ - poła-
, wiających rybę) - „Jupiter". Statek ten, 
który pływał i łowił na Morzu Baren-

I tsa, na którym wielkie sukcesy odnoszą 
statki radzieckie, przywiózł 122 tany ry 
by oraz 3000 kg tranu przemysłowego. 
Rekordowym dniem połowów był dzień

j 18 maja, kiedy to załodze „Jupitera" u- 
I dało się złowić 34 tony ryby.

Powodizenie pierwszego połowu na tym ’ 
morzu skłoniło naszą flotylę do skier o-j 
wania na te same wody dwóch dalszych 
statków — „Rega" i. „Jowisz".

MOSKWA (PAP) Agencja TASS do­
nosi:

7 czerwca br. policja Wenezueli are­
sztowała, bez żadnych podstaw, na lotni 
sku miasta Caracas przybyłego tam no­
wego współpracownika ambasady ZSRR 
w Wenezueli N. p. Jakuszewa i jego żo­
nę 1 pomimo protestów charge d'affaires 
ad Interim ZSRR w Wenezueli L. W. 
Krylowa przeciwko temu bezprawnemu 
postępowaniu, wydaliła ich nazajutrz z 
Wenezueli. Władze policyjne Wenezueli 
zachowały się przy tym po chullgańsku 
wobec L, W. Krylowa.

W związku z tym zastępca ministra 
spraw zagranicznych ZSRR F. T. Gu- 
siew 13 czerwca przekazał charge d'af­
faires Wenezueli w ZSRR p. Carrasquero 
następującą notę:

„Rząd radziecki uważa za konieczne 
oświadczyć rządowi Wenezueli co nastę­
puje:

Przybyli 7 czerwca do Wenezueli współ 
pracownik ambasady radzieckiej N. P. 
Jakuszew i jego żona zostali bez żad­
nych ku temu podstaw, aresztowani na 
lotnisku przez władze policyjne Wenezu­
eli, które nie wzięły przy tym pod uwa 
gę posiadania przez N. P. Jakuszewa i 
A. G. Jakuszewa wiz wjazdowych wyda­
nych przez ambasadę Wenezueli w Me­
ksyku. Mimo protestów charge d'affai­
res ad interim ZSRR L. W. Krylowa prze­
ciwko samowoli, jakiej dopuszczono się 
w stosunku do Jakuszewych — N. p. Ja 
kuszew i jego żona zostali nazajutrz 
Wydaleni z Wenezueli, a wobec charge 
d'affaires ad interim L. W. Krylowa wła­
dze policyjne Wenezueli zachowały się 
w sposób chuligański.

Pół milionowy Wehrmacht 
zdrajców z Bonn 
składać się będzie w 20 proc, 
z b. żołnierzy Hitlera

| Jak donosi z Bonn agencja ADN, 
I kontyngent zachodnio-niemiecki dla 
1 aimii „europejskiej" wynieść ma 500 
tysięcy ludzi, a nie — jak dotych­
czas stale mówiono, ustalając to rów­
nież w układzie paryskim — 300 tys.

„ —______ _ 1 ' i Bunski minister wojny Blank
Wyróżnione zespoły weżmą udział w eli- poinformował o tym przedstawicieli 
minacjach wojewódzkich, a z tych naj- I pna®y zagranóczoej. Nowy Weibr-i 
lepsze w Zlocie Młodych Przodowników, j macht ma bvć w zasadzie uformo-'

kls* Przesłuchanie J. Duclos

Za- 
ręce 
Mo-

oawiuaczyi, ze liczna grupa uczo­
nych — astronomów, geofizyków i 
geodetów zajmuje ęię badaniami de­
formacji Skorupy ziemskiej. M. in. 
co pewien czas przeprowadza się po 
miary pewnych punktów, znajdują­
cych się na określonej wysokości nad 
poziomem morza.

Przeprowadzone badaiRa i obser­
wacje dowiodły, że skorupa ziem­
ska podnosi się i opada zarówno 
na terenach równinnych jak i gór 
skich. Drgania skorupy ziemskiej 
w niektórych miejscowościach od­
bywają się w ciągu roku w grani­
cach kilku milimetrów.
Te na pozór nieznaczne zmiany od 

grywają doniosłą rolę przy rozwią­
zywaniu wielu praktycznych zadań, 
m. in. przy opracowy waniu projek­
tów potężnych budowli hydrotech­
nicznych. Znajomość bowiem wspom

W województwie szczecińskim w po­
wiatowych eliminacjach młodzieżowych 
zespołów artystycznych szczególnie wy­
soki poziom wykazały zespoły dziecięce, 
wśród których 50 zdobyło sobie prawo 
uczestniczenia w eliminacjach woje­
wódzkich.

W województwie poznańskim, w 
którym eliminacje powiatowe są Już 
również zakończone, wzięło w nich u- 
dział 846 zespołów, z zespołów tych 
70 zostało zakwalifikowanych przez 
powiatowe komisje konkursowe na elf 
mlnacje wojewódzkie.

wionę być mają kadry ochotnicze.
Blank zakomunikował dalej, że 

do nowego Weń mach u weMre 
100 ty.s. b. oficerów i podoficerów 
zawodowych armii hitlerowskiej. 
W ten sposób kontyngent zachod- 
nio-nienrcoki dla armii „europej­
skiej" składać się będzie w 20 proc, 
z ludzi, którzy — jak wyraził się 
Blank — „znają swoje rzemiosło", 
czego dowiedli podczas ostatniej 
wojny.

8 czerwca Ministerstwo Spraw 
granicznych ZSRR złożyło na 
charge d'affaires Wenezueli w 
skwie p. Carrasquero protest przeciw­
ko wspomnianym wyżej wykrocze­
niom policji Wenezueli oraz zażądało 
przeprowadzenia śledztwa i pociągnię. 
cia winowajców do odpowiedzialności.

Zaniiast uczynić zadość tym słusz­
nym żądaniom, charge d'affaires Wene­
zueli w Moskwie p. Carrasquero złozyl 
11 czerwca zastępcy ministra spraw za­
granicznych ZSRR F. T. Gusiewowl o- 
świadczenie w tej sprawie, wypaczając* 
brutalnie istotny charakter prowokacyj­
nego postępowania władz Wenezueli w 
Caracasle i usiłujące obarczyć odpowie­
dzialnością za Incydent, który' się tam 
wydarzył, charge d'affaires ad Interim 
ZSRR L. W. Krylowa 1 towarzyszącego 
mu attache ambasady M. S. Alabjewa.

Rząd radziecki odrzuca stanowczo tę 
próbę, jako pozbawioną wszelkich pod­
staw.

Wobec tego, że rząd Wenezueli, dzia 
łając widocznie w myśl instrukcji swo 
ich mocodawców pólnocno-amerykau- 
skl.ch, nie ukarał policji Wenezueli za 
wykroczenia w stosunku do ambasady 
radzieckiej 1 pogwałci! elementarne, 
uznane powszechnie normy prawa mię 
dzynarodowego, co świadczy o tym, 
te w Wenezueli brak normalnych wa­
runków dla działalności dyplomatycz­
nej — rząd radziecki odwołuje charge 
d’affaires ad interim ZSRR 1 personel 
ambasady radzieckiej w Wenezueli o- 
raz zrywa stosunAi z rządem Wenezu­
eli.

Jednocześnie rząd radziecki oświad­
cza, że dalszy pobyt w Moskwie am­
basady Wenezueli uważa za niemożli­
wy 1 oczekuje, te personel ambasady 
opuści bez zwłoki terytorium Związ­
ku Radzieckiego.

Muzeolodzy i historycy sztuki 
protestują przeciw bezprawnemu zatrzymaniu 
przez władze kanadyjskie zabytków kultury polskiej

Polscy muzeolodzy oraz historycy sztuki i kultury materialnej, protestując 
wraz z całym społeczeństwem polskim przeciwko bezprawnemu zatrzymywa­
niu przez władze kanadyjskie bezcennnych zabytków polskich, wystosowali o- 
swiadczenie i apel do muzeologów całego świata.

’ pwei sędziego śledczego
Dnia 13 bm. sędzia śledczy Jacqulnot 

■ przesłuchał po raz wtóry Jacques Du­
clos. Przesłuchanie trwało kilka godzin 
i odbyło się w obecności obrońców Du­
clos oraz kilku urzędników poUcyjnych.

Podczas przesłuchania Duclos raz je­
szcze złożył protest przeciwko powta­
rzającym się aktom naruszania szere­
gu ustaw. Duclos przypomniał sędzie­
mu śledczemu historię podpalenia 
Reichstagu, kiedy to oskarżono komu­
nistów o „spisek przeciwko bezpie­
czeństwu państwa". Duclos podkreślił, 
że „w końcu jednak powieszony zo­
stał Goering". Ducios stwierdził rów­
nież, że demonstracja dnia ,28 maja 
nie była pierwszą ludową dempnsttś- 
cją tego rodzaju. Odbywały się one 
także na znak protestu przeciwko 
przyjazdowi gen. Speidla, gen. Eisen­
howera, gen. Bradley a i innych.

Podczas przesłuchania dwaj urzęd­
nicy policyjni usiłowali opuścić gabinet 
sędziego, zasłaniając się koniecznością 
„zdążenia na ważną konferencję". O- 
brońcy Duclos sprzeciwili się tej pró­
bie przewidując, że urzędnicy śpieszą, 
aby powiadomić swych przełożonych o 
przebiegu przesłuchania. Sędzia Jacqui- 
not zmuszony był przyznać rację obroń 1 
com i polecił urzędnikom pozostać do I 
końca przesłuchania. | Awyui, nar

Kiedy Jacques Duclos pokazano przed ‘y*8’ Kaszuba, Tim, -Bieniek, Sąsiadek, 
mioty znalezione w teczce, ukradzionej 
mu w komisariacie policyjnym, zawołał 
on: — Czy rzeczywiście jest to wszystko 
co może mi pan przedstawić?

Władze sądowe uczyniły wszystko, 
aby nie dopuścić dziennikarzy do ze­
tknięcia się z Duclos, jednakże — jak 
podaje „Ce Solr" — opuszczając gabi­
net sędziego śledczego Duclos zawołał: 
„Ukradziono mi 30 tysięcy franków 
znajdujących się w teczce."

PIŁKARZE WĘGIER '
PRZYBYLI DO WARSZAWY

W sobotę 14 bm. rano przybyła do 
Warszawy piłkarska reprezentacja Wę­
gier, która rozegra dziś piąte po wojnie 
międzypaństwowe spotkanie z Polską.

Drużyna węgierska przybyła w zapo­
wiedzianym składzie: Groslts, Buzansky, 
Lorant, Dalnoki, Kovasc, Bozslk, Buda! 
II, Kocsis, Palotas, Puskas, Csibor oral 
ręzerwowy Hidegkutl. Pozostałymi re­
zerwowymi będą piłkarze Dozsa, którzy 
przebywają obecnie w Polsce: Hennl, 

'Horvath' i Gyurik.
Po krótkim odpoczynku w hotelu „Brl 

stoi" piłkarze węgierscy odbyli przed 
południem lekki trening na stadionie 
Wojska Polskiego.

PIŁKARZE POLSKI B 
ODLECIELI DO BUDAPESZTU

W sobotę 14 bm. w godzinach poran­
nych udała się samolotem z Warszawy 
do Budapesztu druga reprezentacja pił­
karska Polski.

W skład reprezentacji wchodzi 15 pił­
karzy: Stefanlszyn, Glimas, Korynt, Bar

Apel przedstawia n« wstępie stan spra 
wy począwszy od roku 1940, gdy kusto­
sze zbiorów polskich oddali je ufnie pod 
opiekę ówczesnego alianta, na 
wleruchy wojennej.

„Rząd polski — czytamy w 
czeniu — niejednokrotnie już domagał 

- się od rządu kanadyjskiego zwrotu za- 
r roby trzymanych skarbów kulturalnych. Fo­

nia "i?j . parło go w tym solidarnie całe społe-
"łowb^" ‘”1 jiff ?.a.kl“d.am'^rfeln?' i «^stwo polskie. Do głosu ogółu pragną

J przyłączyć swój głos przedstawiciele mu- 
, . zealnictwa polskiego oraz historycy sztu-

kTT”-“i Przez senatora ki, zrzeszeni w Stowarzyszeniu Histo-
republlkanskiego Morsego o udziele- ryków Sztuki 1 Kultury Materialnej.

Brak zatrzymanych przedmiotów w
12 czerwca ana-I ich macierzystych zbiorach stanowi dla 

kultury polskiej dotkliwą stratę, zwłasz­
cza jeśli chodzi o trzy grupy przedmio­
tów: regalia (7 pozycji), kolekcja (24 po­
zycje) najstarszych i najcenniejszych dla 
dziejów języka i piśmiennictwa polskie­
go rękopisów średniowiecznych; wreszcie 
słynna kolekcja (139 pozycji) arrasów fla 
mandzkich, która od potowy XVI wieku 
zdobiła sale Zamkn Królewskiego na Wa 
welu i już w roku 1572 została 
tem króla Zygmunta Augusta 
na narodowi polskiemu.

Polscy muzeolodzy oraz

650 tys. robotników
strajkuj®
w przemyśle stalowym USA

W przemyśle stalowym USA trwa

czas za-

oświad-

nianych wyżej procesów umożliwia i kP 650 'tvf VTPf' p*7® 

cił wniosek. złożony przez senatora

SWiATA
4«*ftsass#>

* LONDYN. Doroczna konferencja 
związku zawodowego robotników angiel­
skiego przemysłu tytoniowego uchwaliła 
rezolucję, wzywającą do podjęcia roko­
wań w celu zapewnienia pokoju.

* WASZYNGTON. Rząd stanów Zje­
dnoczonych w formie ultlmatywnej za­
żąda! od rządu chilijskiego, by parla­
ment chilijski ratyfikował do końca 
czerwca dwustronne porozumienie woj­
skowe z USA.

* PEKIN. Szybko postępuje budowa 
nowych, wielkich magistrali kolejowych I 
w Chińskiej Republice Ludowej.

* PARYŻ. z udziałem wielu tysięcy i 
osób odbył się w Aubervilliers pogrzeb 
robotnika Belaid Hotine, zamordowane-1 
go przez policję podczas manifestacji 28 
maja br.

* MOSKWA. W roku bieżącym radzie 
ckie wyższe uczelnie ukończy 220 tys. 
młodych specjalistów. W okresie powo­
jennym otwarto w ZSRR przeszło 30 
wyższych uczelni technicznych.

* WIEDEŃ. w dalszym ciągu sesji 
biura komitetu wykonawczego SFZZ se­
kretarz CGT Henri Reynaud wygłosił 
referat o przygotowaniach do międzyna­
rodowej konferencji w sprawie ubezpie­
czeń społecznych.

* phenian. Samoloty odrzutowe i 
„twierdze latające" bombardowały kil­
kakrotnie w barbarzyński sposób Phe­
nian. Bandycki nalot spowodował ofiary 
wśród ludności cywilnej i dalsze znisz­
czenia w dzielnicach mieszkalnych mia- 
ata. ,

* LENINGRAD. W zakładach „Gos- 
metr" przystąpiono do masowej prod'ik- 
eji nowych wag analitycznych, przezna- 
ezonych do określania strat w ciałach 
poddanych działaniu wysokiej tempera­
tury (do 1200 stopni). Nowe wagi wska­
zywać będą straty dal z dokładnością do 
pół miligrama.

Jiie Irumanowi prawa do wprowa­
dzenia tej' kontroli. 12 czerwca ana-l 
logiczny wniosek odrzucony został 
przez komisję Izby Reprezentantów 
do spraw waluty i banków.

Republikanie w sojuszu z niektó­
rymi demokratami wzmagają nacisk 
pa rząd, aby zastosował przeciwko 
strajkującym sankcje sądowe na mo­
cy ustawy Tafta-Hartleya.

Jakkolwiek strajk w przemyśle 
stalowym nie dotknął jeszcze in­
nych podstawowych gałęzi przemy 
słu UbA towarzystwo Forda o- 
świadczyło, że zamierza przystąpić 
do zamykania swych fabryk w ca­
łym kraju

Zdradzieckie konszachty
Feddego z Adenauerem

Agencją ADN donosi z Bonn o no 
wym akcie zdrady prawicowego 
przywódcy związkowego w Niem­
czech Zachodnich — Fettego. Ogło­
szono tam oficjalny komunikat 
stwierdzający, że między Adenaue­
rem a przedstawicielami zachodnio- 
niemieckicgo kierownictwa związko­
wego z Fettem na czele, doszło do 
„porozumienia", w myśl którego pra 
wicowe kierownictwo związkowe ma 
wezwać robotników do natychmiast©-1 

i wiego zaprzestania strajków i demon 
stracji protestacyjnych przeciwko no 
wemu drakońskiemu regulaminowi 
przedsiębiorstw łączącemu się ściśle 
z wojennym „układem ogólnym".

Ponadto rząd boński prosił prawi­
cowe kierownictwo związkowe o nie 
zwloczne złożenie propozycji w spra 
wie wydelegowania do „rady gospo­
darki wojennej" przedstawicieli kie­
rownictwa związkowego, którzy by 
mieli skłonić zachodnio-niemiecką 
kla-ę robotniczą do produkcji zbro­
jeniowej.

testamen. 
przekaza­

historycy 
sztuki i kultury materialnej zwracają 
się z gorącym apelem do kolegów-muzeo । 
logów całego świata o poparcie słusz-! 
nych żądań państwa i narodu polskiego, i 
Żadnego pewnie z waszych muzeów nie 1 
dotknęła wojna w takim stopniu, Jak 
zbiorów polskich, które hitlerowski na- I 
jeźdźca objął planową akcją niszczenia 
śladów kultury polskiej.

Niechże powrócą na należne sobie, 
odwieczne często miejsce, te przy, 
najmniej przedmioty, które nszły hi­
tlerowskiej akcji zniszczenia I grabie­
ży. Niech służą pracy naukowej pol­
skiego historyka I historyka sztuki. 
Niech zdobią ogołocone przez wojnę 
lub nowowznoszone a ruin dawne re­
zydencje monarsze w Krakowie i War 
szawle. Niech służą potrzebom maso­
wego odbiorcy, garnącego się dziś chcl 
wie do zabytków narodowej tradycji 
historycznej.

Agencja Reutera donosi z Damasz 
ku, że w głównych miastach Libanu 
wybuchł strajk przeciwko represjom 
zastosowanym przez rząd wobec pra 
sy. Wskutek strajku ruch ulieznv zo 
stal sparaliżowany. Nie ukazały się 
żadne miejscowe pisma. W kioskach 
me sprzedawano nawet pism zagra­
nicznych. |

Goście angielscy
wśród robotników Pafawagu

Przebywająca na Dolnym Śląsku de­
legacja towarzystwa przyjaźni brytyjsko 
-polskiej zwiedziła fabrykę wagonów Pa- 
fawag we Wrocławiu.

W serdecznych rozmowach z pracow­
nikami zakładu goście żywo interesowa­
li się warunkami pracy, osiągnięciami 
produkcyjnymi oraz codziennym życiem 
robotników.

W Rzymie panuje 
stan oblężenia

wizyty gen. Ridgway’a
Ze wszystkich stron Włoch nadcho 

dzą wiadomości, świadczące o wzma 
gającej się fali oburzenia narodu 
włoskiego przeciwko zapowiedziane­
mu przybyciu do Włoch kata naro­
du koreańskiego generała Ridgwava.

W Rzymie zmobilizowane zostały 
ogromne siły policyjne, aby nie do­
puścić do manifestacji w obronie po­
koju. W stolicy Włoch panuje jak 
gdyby stan oblężenia. Policja zajęta 
„strategiczne punkty miasta".

Radio, elektrownia, gazownia itp. 
oraz ambasada amerykańska strze­
żone są przez silne oddziały policji. 
Nawet place na przedmieściach są 
zajęte przez policję. Patrole poli­
cyjne uzbrojone w pałki, karabiny 
maszynowe i bombs łzawiące krą­
żą stale po mieście. 1

Jankowski, Brelter, Krasówka, Patkolo, 
Rajtar, Jerominek i Olejnik.

Drużynie towarzyszą trener Matias i 
sędzia Aleksandrowicz.

KRAKOW — DOZSA 2:1 (1:1)
Międzynarodowy mecz piłkarski Kra­

ków — Dozsa (Budapeszt), rozegrany w 
ub. sobotę w Krakowie, zakończył się 
zwycięstwem drużyny krakowskiej 3:1 
(1:1), dla której bramki zdobyli Kohut 
i Kroczek. Drużyna węgierska zdobyta 
bramkę z rzutu karnego, który strzelał 
Deak. Spotkaniu przyglądało się ponad 
40 tys. widzów.

RYDZ — MISTRZEM POLSKI 
W SZPADZIE

W czwartym dniu Indywidualnych mi­
strzostw szermierczych Polski rozegra­
no turniej w szpadzie z udziałem 32 za­
wodników. w finale początkowo prowa­
dził faworyt mistrzostw 1 najbardziej sty 
Iowo walczący zawodnik Przeżdziecki 
(CWKS). Przyszły zwycięzca Rydz (Stal) 
zrównał się ilością punktów z Przeźdzle 
ckim, a w decydującej dogrywce poko­
nał Przeździeckiego 3:2, zdobywając tym 
samym tytuł mistrza Polski w szpadzie 
na rok 1952.

Ostateczna kolejność jest następują­
ca: 1. Rydz (Stal) — 5 zwycięstw, 3. 
Przeżdziecki (CWKS) — 5 zwycięstw. 3. 
Krajewski (Gwardia) — 4 zwycięstwa, 
4. Grodner (Gwardia), 5. Białecki (Gór­
nik), 6. Sobik (Stal) 7. Lachowski (CW 
KS), 8. Nawrocki (Stal).
Śliwa leaderem turnieju sza­

chowego W MIĘDZYZDROJACH
W sobotę w dalszym ciągu między­

narodowego turnieju szachowego w Mię 
dzyzdrojach Rozgrywano niedokończone 
partie z poprzednich rund.

W dogrywkach uzyskano następujące 
wyniki: PyMakowski zremisował z Bob- 
covem (Bułgaria) 1 z Arlamowskim. Sli. 
wa wygrał z Kochem (NRD) 1 z Gryń- 
feldem, Litmanowlcz przegrał z Szabo 
(Rumunia) i z Szapelem. Arłamowskl 
pokonał Platera, a Bokonyi (Węgry) wy 
grał z Szabo.

Po piątej rundzie stan tabeli jest na­
stępujący: 1. Śliwa _ 4 pkt., 2. Szabo 
(Rumunia) — 3 pkt. (1 partia odłożona), 
3 1 4. Pyflakowskl I Plater - ,•> > 3 pzt. 
5. Balanel (Runjunla) — 2,5 pkt.
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Nad brzegiem Saale 
rośnie przemysł pokojowych, demokratycznych Niemiec
Calbe n/Saale, w czerwcu

Nad zakładami unoszą się trzy 
wielkie grzyby dymne. Od pieców 
bucha na zewnątrz, mieszanina pary, 
dymu i żaru. A wewnątrz, w tempe­
raturze 1300 stopni wirze ruda. Z 
olbrzymich węży biją na zewnętrzne 
ściany pieców strumienie wody, z 
miejsca zamieniające się w kłęby 
pary.

Gorączka jest coraz większa, aż w 
końcu jeden z robotników wybija z 
pierwszego pieca zatycakę i rynna­
mi wartko płynąć poczyna do pias­
kowych form długi żarzący się wąż 
płynnego żelaza. Nie trwa długo za 
nim zawartość pieca wypłynie na ze­
wnątrz. Wytop dobiega do końca.

ł znowu zamyka się otwór pieca. 
Łakoma gardziel pochłania nową 
porcję rudy i odtąd miną znowu 
4 godziny zanim rynnami popłynie 
następne 18 ton białego żelaza. Te 
4 godziny nie są jednak dla ptodych 

Do budownictwa napływają stale nowi robotnicy, w większości po­
chodzenia chłopskiego. Aby umożliwić im zdobycie kwalifikacji w no­
wym zawodzie, rady zakładowe organizują i rozmijają szkolenie przy- 
marsztatome. Dobre wyniki w szkoleniu przywarsziatomym osiąga zało­
ga budowy nr ?5 przy ul. Lipowej we Hrzeszczu. Po pracy młodzi ro­
botnicy zbierają się trzy razy w tygodniu aby od swych starszych ko­
legów uczyć się organizacji pracy i nowych lepszych metod produkcji.

Na zdjęciu: Franciszek Łangowski, cieśla, zaznajamia młodych ro. 
botników z organizacją pracy na budowie i z właściwym oszczędnym 
użyciem drewna. (Foto — CAF)

Dwadzieścia jeden lat pozor- i 
nej niepodległości Polski lat i 

międzywojennych było okresem go- i 
spodarczego i kulturalnego upadku. 1 
Rządy endecko-sanacyjne stale i i 
systematycznie zaprzedawały boga- j 
ctwa narodu zagranicznym kapita- i 
listom, którzy stawali się posiada- j 
czi-,.ni głównych pozycji naszego 
przemysłu. Panowie Morgan, Har- 
riman, Kreuger et Comp., decydo­
wali o losach i rozwijaniu się po­
szczególnych gałęzi produkcji, kie­
rując się przy tym, rzecz jasna, nie 
troską o dobro narodu polskiego, 
ale sw'oim własnym interesem. Ni- 
eki potencjał obronny Polski był 
wynikiem zacofania naszej gospo­
darki pod rządami eksploatatorskie- 
go zagranicznego i krajowego kapi­
tału. W kraju panowało masowe 
bezrobocie, rosła z roku na rok nę­
dza mas pracujących, masowe straj­
ki i demonstracje były odpowiedzią 
na politykę ucisku i zdrady intere­
sów narodu.

Zależność Polski przedwrześnio- 
wej od wielkich mocarstw kapita­
listycznych była nie tylko ekono­
miczna, ale i polityczna. Dążenia 
imperialistów, hodujących hitleryzm 
i wspomagających Hitlera, w celu 
uczynienia zeń pogromcy Związku 
Radzieckiego — zbiegały się dosko­
nal; z dążeniami władców sanacyj­
nych nienawidzących Związku Ra­
dzieckiego i starających się za 
wszelką cenę utrzymać przyjazne 
stosunki z Trzecią Rzeszą. Wiemy 
do czego doprowadziła ta polityka. 
Uciekający z Polski bohaterowie 
szosy zaleszczyckiej pozostawili kraj 
własnemu losowi:

Gdv nad skazanym na biologicz­
ną zagładę narodem rozpostarły się 
mroki niewoli, gdy na ziemi naszej 
szalały łapanki, rozbrzmiewały sal­
wy plutonów egzekucyjnych i rosły 
groby, gdy emigrancka i delegacka 
klika, myśląc jedynie o zapewnie­
niu sobie przyszłej władzy w Pol­
sce. jako jedyny środek przeciw­
działania terrorowi okupanta zale­
cała ..stanie z bronią u nogi“ — 
powstała do życia w styczniu 1942

wytapiaczy huty godzinami wypo­
czynku. Także między wytopami 
maiją oni pełne ręce rolroty. Doglą­
danie pieców, zapchanie ich chłon­
nych gardzieli surowcami nie pozwo­
li spocząć wytapiaczom i palaczom.

KIEDYŚ ROSŁY TU ZBOŻA...
Podczas gdy w trzech piecach bez­

ustannie przebiega proces produikcyj 
nv, wokół trwa dalsza rozbudowa za 
kładów hutniczych, po których i 
przed dwoma laty jeszcze śladu nie 
było. Na przestrzeni dwóch kilo-1 
metrów kwadratowych ciągnie się gi 1 
gantyczny teren budowy. Wierzyć 
się nie chce, że niedawno jeszcze, jak 
okiem sięgnąć, rosły tu zboża, do­
chodzące aż do brzegu Saałe.

Przed dwoma laty, mała mieścina 
Calbe, leżąca nad rzeką Saałe 
nie była w ogóle znana w Nie­
mieckiej Republice Demokratycznej, 
a dziś nazwa jej ściśle wiąże się z|

Partia Robotnicza. Wypisała
róku, wyłoniona z mas narodu. Pol­
ska _ ’
ona na swym bojowym sztandarze 
hasło bezkompromisowej walki z 
okupantem w imię ochrony narodu 
przed bestialstwem hitlerowskich 
siepaczy, w imię narodowego i spo­
łecznego wyzwolenia. Od tych dni 
jej dzieje zrosły się nierozerwalnie 
z dziejami narodu polskiego.

Wydana świeżo książka Francisz­
ka Jóźwiaka (Witolda) — jednego z 
współzałożycieli PPR i czołowego 
jej działacza w okresie okupacji i 

Wśród nowych książek
Franciszek Jóźwiak (Witold)

Polska Partia Robotnicza 
tu walce o wyzwolenie 

narodowe i społeczne
Wpd. »Książka i Wiedza*, Warszawa 1952

po wyzwoleniu, szefa sztabu głów­
nego GL a później AL — daje moż­
ność spojrzenia wstecz na dziesięć 
minionych lat bohaterskiej, pełnej 
ofiar drogi walk, które stoczyła 
Polska Partia Robotnicza i jej kon­
tynuatorka PZPR o wyzwolenie na­
rodowe i społeczne.

Te dziesięć lat zwycięstw partii 
klasy robotniczej, to lata walki o 
władzę ludu w Polsce, lata okry­
tych sławą bojów Gwardii Ludowej. 
Armii! Ludowej i I Armii Wojak 
Polskich. To lata wcielania w życie 
reformy rolnej, unarodowienia cięż­
kiego i średniego przemysłu, zwy­
cięstw planu 3-letniego i pierwsze­
go okresu obecnie realizowanego 
planu budowy podstaw socjalizmu 
To lata walki o utrwalenie władzy 
ludowej przeciw naporowi rodzi­
mej i zagranicznej reakcji, lata

imieniem wielkich zakładów hutni­
czych — jednej z największych po 
kombinacie fliiette Osi inwestycji 
Niemieckiej 5-latiki.

Trzy tysiące ludzi pracuje tu w 
dzień i w nocy nad budową wielkie 
go dzieła pokoju. Jedni pocą się 
przy piecach hutniczych inni pracu­
ją przy dalszej rozbudowie zakładów, 
fu leje się żelazo, a sto kroków stąd 
montażowcy ustawiają wielki pomost 
do przeładunku rudy. Pięćset me­
trów dalej rozpoczęto budowę domu 
kultury, a nad brzegiem Saale postę 
pują najprzód prace nad ukończeniem 
budowy portu rzecznego. Już. w naj 
bliższych tygodniach zawiną do nie­
go załadowane rudą żelazną barki.

WARTOŚCIOWI SUROWIEC
Zakłady hutnicze w Calix-, chociaż 

pracują dopiero trzema piecami, apel 
niają w pokojowej polityce gospodar 
czej NRD poważne zadanie. Jako je­
dyne zostały one przystosowane do 
wytopu niskowartościoweij rudy, któ­
ra dotychczas w wielu krajach ka­
pitalistycznych uważana jest za bez- 
użytecźną. Inżynierowie i technicy 
NR.D udowodnili jednak, że przy u- 
życiu specjalnie dostosowanych pie­
ców ruda ta stanowi poważne źródło 
surowcowe.

15 października 1951 r. zapłonął 
ogień w pierwszym piecu dostosowa­
nym do wytopu niskowartościowej 
rudy. Dziś pracują już w Calbe trzy 
takie piece, a do końca br. nad jas­
nym brzegiem Saale popłynie żelazo 
z 10 pieców hutniczych.
FACHOWCÓW NIE ZABRAKNIE
Dalsza rozbudowa zakładów wy­

maga jednak zagwarantowania im 
dostatecznej ilości sił fachowych. Do 
starczy ich specjalna szkoła dla wy- 
tapiaczy niskowartościowej rudy, 
która mieści się w zakładach. Do­
tychczas przeszkoliło się w niej 220 
młodych robotników, którzy po je4 
ukończeniu stali się prawdziwymi fa 
choweami w swym zawodzie.

Zmienił się krajobraz nad rzeką 
Saałe. W wodach rzeki, jak w lu­
strze odbija się nocą luna ognia, do­
bywającego się z pieców hutniczych. 
Rynnami do fprni piaskowych bez­
ustannie, dniem i nocą spł\ wa białe 
żelazo. Każdy wytop w Calix’ ozna­
cza dziesiątki, setki nowych maszyn, 
traktorów, narzędzi i żelbetonowych 
konstrukcji. Każdy wytop w Calbe 
to nowy zastrzyk sił w budowie po­
kojowych Niemiec, takich Niemiec, 
jakich pragnie naród niemiecki, z ja­
kimi współżyć chce cała postępowa 
ludzkość,

Edward Karów

Kombinują, jeżdżą, szukają — 
wszystko napró-źno... — Nic nowego 
nite mogą wymyśleć... dźwig mnisi 
być. Bez niego ani mowy mierna o 
dalszej robocie... molestował całymi 
godzinami majster Gajda. Na ostat­
niej naradzie wytwórczej ini. 
Chruszcz i Vogt bezradnie uskarża­
li sią, że takiego dźwigu któryby po 
siadał ramią o dćugośoi 23 metry — 
nigdzie ntie dostanie. Porozum ie wali 
sią z Kombinatem, lecz niestety do-

dźwigania naszego kraju nie tylko 
ze zgliszcz i ruin wojny, ale i z 
przedwojennego upadku gospodar­
czego. To lata zwycięskich zmagań 
z analfabetyzmem i kulturalnym 
zacofaniem. To lata naszej boha­
terskiej odbudowy Warszawy.

W historii dziesięciu lat partii 
klasy robotniczej odczytać możemy 
historię tych bliskich nam dni, któ­
re służyły tak wspaniale odbudo­
wie, przebudowie i wzrostowi sił na­
szej ludowej ojczyzny. Awangar­
dowy oddział klasy robotniczej, jej

partia, wytyczał drogi walki masom 
naszego narodu, wiódł je swoim 
ofiarnym przykładem od zwycięstwa 
do zwycięstwa.

Książka Franciszka Jóźwiaka ma­
luje te drogi, dając możność czytel­
nikowi ujrzenia w głębokiej per­
spektywie całości zmagań czołowego 
oddziału klasy robotniczej o wy­
zwolenie człowieka z wszelkich 
ferm wy ysku i przemocy, o pod­
niesieni dobrobytu mas pracują- 
c eh, o uczynienie z Polski kraju 
prawdziwego postępu, związanego 
nierozerwalną przyjaźnią z najbar­
dziej noetępowym krajem świata — 
Związkiem Radzieckim. Zwycięstwa 
partii klasy robotniczej, które do­
prowadziły do zdobycia przez lud 
władzy w Polsce — pozwoliły rów­
nież inteligencji pracującej i rze­
miosłu na pełne włączenie twór-

W całym kraju młodzież z entuzjazmem realizuje liczne zobowią­
zania zlotowe. Uczennice i uczniowie dwuletniej szkoły laborantom me­
dycznych w Gdańsku podjęli współzawodnictwo w osiągnięciu jak naj­
lepszych wyników egzaminów końcowych oraz zobowiązali się doprowa 
dzić do porządku boiska i ogród przy szkole . , .

Na zdjęciu: Uczennice i uczniowie ni czasie zajęć praktycznych z ra 
stologii na dziale bakteriologicznym. (foto — CAr)

Ludzie Planu 6-letniego
projekt głównemu inżynierowi. Po­
dejmuje sią talki dźwig zbudować z 
drewna.

— No. dobrze, może wam się uda 
robota tego dźwigu. Dajemy wem po 
moc i możecie zaczynać.

Majster Gajda papierki swoje zwi 
nął w rollkę. ścisnąć w giarści zado­
wolony i wyszed,; z kancelarii kie­
rownictwa na budową. Poszedł on 
do mechaników, aby mu wykonali 
części stalowe, takie, jakie już miał

stali odpowiedź, że kombinat n.ie dy 
sponuje takimi dźwigami. Zaś spro­
wadzać portowy — pochłonęłoby nie 
małe kosz.ty transportowe. Ale trze­
ba znaleźć radę, jakieś inne wyjście 
Budowa zia żadną ceną nie może sta 
nąć ani na chwilą. Kombinat i mia­
sto Nowa Huta czeka na ceramiką 
biaćą i czerwoną. Kto ją ma dostar­
czyć? Właśnie nasza eegieinia. Tylko 
ten dźwig. Wszyscy suszyli sobie 
nad tym głową.

Majster Gajda inaczej myślał 
niitż wszyscy. W jego głowie, mocno 
już posiwiaćej powstawały najróżoo 
rodniiejisze koncepcje. Odrzucał z 
miejsca sprawą wysyłki ludzi po 
wszystkich budowach w kraju za po 
szukiwaniem podobnego dźwigu. — 
Najlepiej byłoby wykonać go we 
własnym zakreste. Usiadł, wziął ołó­
wek do ręki. rysuj; ąc bezkształtne 
szkice, które coraz lepszą formą 
przybierały- na papierae. W końcu 
rozbudziły w nim włspanćećą twór-f 
czą myśl. konstruktorską. — A jakby 
taki dźwig wykonać z drzewa — za 
dawał sobie nieraz takie pytanie — । 
k tóre wkoócu utwierdziło .sią w nim: 
przekonywująco. Przedstawił swój

czych, postenowych sił do * dzieła 
odbudowy i przebudowy kraju.

Towarzysząc klasie robotniczej w 
marszu do socjalizmu, musimy dó­
br ■ znać drogi, które doprowadzi­
ły do go, iż inteligencja i rzemio­
sło znalazło w Polsce Ludowej wa­
runki pełnego rozwoju możliwości 
twórczych, iż wyzwolone dzięki 
zwycięstwu klasy robotniczej, z pęt 
wyzysku, inteligencja pracująca i 
rzemiosło mogły wkładem swej pra­
cy przyczynić się do dzieła wzno­
szenia zrębów naszej socjalistycznej 
ojczyzny.

Książka Franciszka Jóźwiaka czy­
ni w pełni zadość potrzebie pozna­
nia zwycięskich szlaków walki kla­
sy robotniczej. Odtwarza ona wier­
nie dzieje ^wiązanej nierozerwalnie 
myślą i czynem z masami narodu, 
partii, która będąc spadkobierczynią 
rewolucyjno - demokratycznych i 
patriotycznych tradycji naszego na­
rodu — uzbrojona w niezawodny 
oręż genialnej nauki Marksizmu- 
Leninizmu — broniła niezachwianie 
interes iw polskich mas pracują­
cych. Źródłem jej siły — jak to 
wskazuje lektura książki Franciszka 
Jóźwiaka — był głęboki patrio­
tyzm i internacjonalizm, było pełne 
zrozumienie roli i znaczenia praw­
dziwej ostoi naszej niepodległości — 
Związku Radzieckiego, było wresz­
cie to. iż w jej szeregach znajdo­
wali się najofiarniejsi synowie na­
szego narodu, którzy w tragicznych 
dniach września wyłamywali kraty 
więzień po to, by własną piersią 
zasłonić wrogowi dostęp do naszej 
ziemi, I gdy sanacyjni bohaterowie 
zapełniali drogi prowadzące ku Za­
leszczykom — oni, jeszcze w wię­
ziennych ubraniach, zapełniali szo­
sy wiodące na front walki.

Ze strome książki, którą każdy 
winien przeczytać, płynie nauka i 
przykład, jak walczyć o Polskę po­
stępu i sprawiedliwości, jak w walce 
tej łamać wszystkie trudności, jak 
zwyciężać.

STANISŁAW KALISZEWSKI 

narysowane.
— Patrzcie Gajda do nas idzie,
— Przychodzę do Was źebyście mi 

zrobili takie części, jakie są naryso­
wane na tych wykresach.

Macie pismo od kierownictwa? — 
zapytał Tęczar.

— To nie wystarcza u-stine pole­
cenie?

Gajda nie lubił filozofować. Raź­
nym krokiem poszedł do kierowni­
ctwa po podpis na te rysunki i wró­
cił spowrotem. — Proszą macie.—Te 
raz jest w zupełnym porządku — 
odpowiedzieli mu jak jeden.

Gajda niezmiordowantiie pracował 
nad konstrukcję tego dźwigu, niedo 
sypiał, z żoną sią nieraz pokłócił z 
tego powodu, że wracać późno do 
domu. I docinków nasłuchał sią co- 
nlemiara. Np. gdy juiź rusztowanie 
zostało zrobione ood dźwig? pirzyszili 
inspektorzy nadzoru budowlanego 
Marchewka i Chubrych.

— Panie Gajda — zwrócił sią z 
drwiącym uśmiechem na twarzy in­
spektor Chubrycht. — Ja panu mó­
wię. że pan podjąć wielkie ryzyko.

— Jestem pewny, że mój pomysł 
zda egzamin, a zarazem przyspieszy 
budową i wzbogaci Państwo Ludo­
we..

— Zanim jednak pen uruchomi । 
ten dźwig, byłbym za tym, aby sta­
tycy ddkladniie otbliczjui jego wytrzy 
małość.

— Niepotrzebne jest to, ja na oko 
widzę, że wytrzyma. 20 Iiait pracuję 
juiź na różnych budowach, wię« od­
różniam co jesit silne, a co może być 
—abe.

♦
W parę dnń później dźwig byt jud 

gotów. Jego wysokie ramię przecina 
ło horyzont. Wznosiło się wysoko po 
nad strzechę kryte domy wsi Zesła- 
wice. Na wńeść o pierwszej próbie 
wyciągowej, zeszli się z caćej budo­
wy robotnicy, mechanicy, inżyniero 
wie.

Gajda spocony, wydawa* ostatnię 
polecenia. — Chłopcy do korby ko­
łowrotowej! Jan Gwiizidał. Mieliitaki 
skoczyli i zaczęli żywo Obracać. Ra­
mię dźwigu zaitirzesziczalio i powoli 
zaczęto się unosić. Zawisło. Wtem 
Gajda ze swoimi pracownikami 
Samcem. Cichoniom. Flisakiem urno 
cowali 200 kilogramowy długii żeber 
kowety krążek. Gdy już wszystko 
było gotowe. Gajda podniesieniem 
ręki dał sygnał Miećińsikiemu. Kcł-o 
wrót zaskrzypiał. Stalowe liny wy­
prężyły się jak struny, zwijając się 
na rolkach. Krążek wznosić się co­
raz wyżej i wyżej, aż na samo nrej- 
sce przeznaczenia. Robctniey śc!<ikailt 
spracowane dfonie Gajdy za tak 
piękny pomysł.

Dźwig towarzysza Gajdy jest lek­
ki, łatwy do rozbierania i przenoszę 
nie z miejsca na miejsce — mówili. 
Gajda zużył na wykenanie jego 1.75 
m1 drzewa, dmgoiść jego ramienia, 
dochodzi do 23 metrów, a więc od­
powiada szerokości kopuły magazy­
nowej. Może on dźwigać do góry 
ciężary dochodzące do 2 ton. Dźwig 
ten przysporzył Państwu 400.000 zł 
oszczędności. Skrócił termin budo­
wy magazynu o 2 mies;iaice>

Trzeba brać przykład z majstra 
Gajdy, i jeszcze Więcej pogłębiać 
myśl twórczo-raoj-cnaCiizatorsika. któ 
•ra (przynosi gospodarce narodową) 
milionowe oszczędności.

R. Szczepankiewicł
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Miejsce radosnej młodości
aleja s?snow«l.Jagnie I Ktoieci min także .nadały nazwy 

soM */jifórMi Sta- alejom parkowyai. Plac Zjednocze-
łmnotvLan,' W<?„ ,0rZe P<><? iZn*.I1^ni n,‘a — to połączenia obu
-' j_|. an?> . <ruW małych dzieci partii robortricz.ych, z której to klast 

1 ,,a* okrzykiem rekrutuje się większość dzieci. One„rt.zen dobry Grupie kroczącej 
spokojnie i składnie, chociaż nie w 
szeregu, przewodzi wychowawczyni, 
lo najmłodsi mieszkańcy Staszyćów 
ki, sanatorium dla dzieci zagrożo-

n ?ru,ź^C(! Osowej Górze w 
V telkopołskim Parku Narodowym, 
jest to jedno z wielu sanatoriów7 ni­
zinnych, gruźlica nić zawsze musi 
być leczona od razu zmianą klimatu, 

ątaszycówka, położona w starym 
le>:e sosnowym nad jeziorem górec­
kim, ma wszelkie warunki klimatycz 
ne do zwalczania początków choro­
by przez dostarczenie pensjonariu­
szom i ozonu i tlenu. Jest ono obli­
czone na 500 dzieci. Liczba duża, 
ale też i zasięg sanatorium jest du­
ży. obejmuje kilka województw^ 

btaszyców-ka wyposażona jest naj­
nowocześniej: posiada wazelkie naj­
nowsze aparaty do naświetlań i prze 
sHietlaiń posiada także pełną obsady 
lekarką. Dziecko tu przebywające 
anajduje pełną opiekę nie tylko le­
karską, ale i wychowawczą, bo sana­
torium prowadzi przedszkole i szkołę 
ora swych kuracjuszy rekrutujących 
się z dzieci od 3—U lat. Przedszko­
le oparte jest na zabawie i rozryrw- 
ce, szkoła ma nieco inne założenie 
niż normalna. Uczy nie przeciążając 
dzieci fizycznie. Stąd tylko 2 lekcje 
■w zamkniętej klasie, portem prze­
chadzka i nauka na wolnym powie­
trzu. Nauczycielka za to na prze­
chadzce ma podwójnie zaostrzoną 
uwagę: pilnie śledzi uczniów, słucha 
odpowiedzi i notuje w pamięci wy­
niki, bo to normalna szkoła, w któ- 

' uważać trzeba nie tylko na wy­
niki, ale i ogólne zachowanie się na 
przechadzkach w- ruchliwym gromie. 
. Poza lekcjami czas płynie jak w 
każdym sanatorium, więc: stałe ba­
dania lekarskie, naświetlacie, leża­
kowanie, wypoczynek, nie męczące 
zabawy oraz dobre, obfite pożywie­

nie. - ----  ■ ■ ••
W

Zanim s/ ę zapad nie m „obtjęcia -Mor 
feusza" dobrze jest przejrzeć sobie 
niektóre bajeczki. Młodzi kuracju­
sze sanatorium n> Osomej Górze rt> 
czasie leżakowania.

Społecznej niezupełnie odpowiada 
dzisiejszym wymogom medycyny, ale 
jest nadzieja', że zostaną w nim prze 
prowadzone odpowiednie adaptacje. 
Ołx>k pawilonów ma sanatorium 
ogromną werandę do leżakowania 
albo do zabaw dla najmłodszych, gdy 
pogoda spłata figla. Posiada również 
wielkie własne ogrodnictwo, które ku 
racjns/om dostarcza wszelkich no­
walijek.

Rozmawialiśmy z młodymi kura­
cjuszami przybyłymi z wielu stron 
kraju. wszyscy są zadowoleni, 
wszyscy skorzy do rozmów i zabaw. 
Witold Lewandowski, uczeń z Toru­
nia, przebywający w Staszycówee od 
marca zapewnia nas. że jest bardzo 
zadowolony z pobytu, wprawdzie 
trochę tęskni za domem, ale cieszy 
się, że jest w Osowej Górze, bo wró 
ci do domu zdrów. Jak nas zapewnia 
itauczyciełka — Lewandowski jest 
pilny i uczy się dobrze.

Dobrze się czują dzieci w Osowej 
Górze, ho opiekuje się nimi Państwo 
Ludowe stwarzając im jak najlepsze 
warunki do prace, nauki i rozrywki. 
_____  H. S.

Pamilon U Słaazycómki, Stu tato rium dla dzień zagrożonych gruźli­
cą n> Osomej Górze pod Poznaniem.

Miasto nad srebrną Łyną

nadały jednej z alei nazwę Słonecz­
nej.

Czy może być lepszy wyraz uzna­
nia dla kierownictwa sanatorium 
jak i warunków pobytu w nim jak 
nadanie przez dzieci jednej z alei 
nazwy „Alei Radosnej Młodości"? 
Dzieci spędzają tutaj naprawdę swą

4», lor

sięgające 44MM) kalorii.
okresie upalinego lata stoją dztie

radosną młodość, otoczone ojcowską 
opieką ze strony lekarzy, przyjaciel­
skim podejściem ze strony personelu 
wychowawczego. Spędzają tutaj swą 
radosną młodość nieco w sposób 
skondensowany, bo okres pobytu 
trwa 5 miesiące aczkolwiek więk­
szość z nich przebywa dłużej. Dzieci 
wrócą do domu w nastroju naprawdę 
radomtym, bo i zdrowe i wypoczęte.

Sanatorium posiada dwa wielkie 
pawilony. Starszy, pozostałość po 
dawłłym Sanatorium Ubezpieczałni

W roku 1521 wokół miasta zaci­
skał się pierścień. Na pancerzach oł 

| brzymtoh rycerzy powiewały pła- 
j szcze z czarnymi krzyżami. Jak bia- 
I ło-czarne, najeżone grotami morze 
| — podpływały pod mury Olsztyna 
rncenne hordy Krzyżaków. A w sa- 

zamkowej siedziall przy dębowym 
i stole człowiek o pogodnej i pełnej 
j spokoju twarzy. Ruchami pióra prze 
suwał linie obrony, kreślił linie i 
szkice, wysyłał rozkazy. Nie ohciał 
okazać znużenia. Technice siły prze­
ciwstawiał wytrwale rozum, ma terna 
tyczny i jasny pogląd na sprawę. A 
po dniach szturmów wyszedł na wie­
żę i patrzał jak od murów zamku 
odpływają pokonane kohorty' śred­
niowiecza. Potem poszedł odpocząć 
w ogrodzie nad Łyną, posłuchać jak 
krzyczy żółta wilga, zobaczyć jak 
drozd spokojnie buduje gniazdo. 
Serca tego człowieka nie pociągała 
bitwa, jego tęsknota szła ku Warmii. 
Tam Frombork, samotność, gwiazdy 
i zaipach słonego wiatru. Tam na łą­
ce wzburzonej od siły kwitnienia —• 
rybak rozciąga sieci. I tak się stało:

Przed leżakowaniem dobrze jest we Fromborku a nie w Olsztynie u- 
zabamić sią wśród kolegów. „Przed- marł Mikołaj Kopernik z rewołucyj- 
szkotoki" ro Osomej Górze korzysta- ną książką na kolanach. Komendant 
ją z zabawy na werandzie. załogi Olsztyna z 1521 roku obronił

Przed sezonem czterech tras

coś więcej nie miasto, w mozole trxy

Młodzi kuracjusze pod opieką mgr । 
M' ojciechowsbiej korzystają z prze­
chadzki nad jeziorem góreckim.

\ ciom do dyspozycji specjalne szała­
sy-sypialnie pozbawione zupełnie i 
okien celem ułatwienia jak uajwięk-1 
szego dostępu pow ietrza przesyca- j 
nego ozonem. Nad śpiącymi w sza­
łasach opiekę roztacza zawsze ktoś 
x personelu sanatoryjnego.

Dzieci są tu gospodarzami. Rzą­
dzą się same. Ich samorząd roz­
strzyga pod opieką personelu wycho­
wawczego niektóre spory wynikłe 
między dziećmi, one decydują, który 
zespól zdoby ł proporzec przechodni । 
na najlepsze sprawowanie, najlepsze i 
wyniki w nauce i największą czy-1

Polskie Towarzystwo Turystyczno- 
Krajoznawcze w Olsztynie czyni o- 
statnie przygotowania do wielkiego 
sezohut. Mniej więcej od 15 czerw­
ca trwać tu będzie przypływ wcza­
sowiczów- i turystów z terenu całej 
Polski. W latach ubiegłych Mazu­
ry i Warmia zdały świetnie egzamin 
ze swojej atrakcyjności i z tego zda 
ją sobie sprawę w Olsztynie. Z tego 
cieszą się w Olsztynie. Masowy ruch 
turystyczny i wypoczynkowy popły 
nie (jak awykle) czteiremi ślicznymi 
trasami. Za bardzo popularną uwa- 

' ża się trasę Ostróda — Elbląg, o któ­
rej ..słuchy" chodzą zresztą po ca­
łym kraju. Tam znajdują się właś­
nie słynne (jedyne w Europie) po­
chylnie. dzięki którym statki kursu­
ją mimo 100 metrów różnicy pozio­
mu. Oczywiście chodzi tu o różni­
cę poziomu jezior, przez które prowa 
dzi szlak wodny. Na tej trasie są 
rzeczy tak ciekawe jak Jezioro Drttż 
no (masy ptactwa wodnego) i wiele 
innych ciekawostek naturalnych i 
technicznych.

Druga trasa to Elbląg — Zalew Wi 
ślany — Łysica i Tolkmicko. Z 
Tolkmicka zupełnie łatwo dostać się 
(koleją) do Fromborka i zwiedzić Mu 
zeum Kopernikowskie. Warmia w 
ogóle jest ponętna dla zwiedzających,

Personel lekarski Staszycómki m Osomej Górze: od lewej: dr Ja­
nczewski, dr Mytko. dr Flakotmcz, dr Fiszeroma, Sendecki (dezynfek- 
iorj, dr Lermt, dr Frąckoroski i wicedyrektor Roszkiemcz.

coraz więcej wycieczekspecjalnych Krutyni w odległości dziewięciu kilo 
przemierza tę trasę. PTTK przewi- metrów od pięknych Rucian. Zaipla- 
duje tu nasilenie ruchu. Kolejno bie nowauo G_‘„ _Lj  .. ___ 7..L„
rze się pod uwagę piękną drogę wod we w7 Mrągowie (nad jeziorami). A 
na od Giżycka przez pas jezior z w ogóle pobyt tu jest sam przez się 
Nięgocinem i Taftami na czele. Sta-1 wypoczynkiem o nieprzeciętnej war- 
tek przepływa przez puszczę Piską ! tości estetycznej. Z Olsztyna wyieżr 
— krainę rzadkiej zwierzymy i wspa- dżać będzie co niedzielę (-względnie 
niałych drzewostanów. Z Giżycka i sobotę) sześć krótkich w ycieczek kra 
jechać można również w kierunku : jOznawczyoh, do których łatwo się 
Węgorzewa przez olbrzymie jezioro przyłączyć, a których trasy typowa- 
Mamry, względnie przerzucić się na J]e są ze znawstwem. Chodzi tu za- 
piąitą trasę: Mikołajki, Sniardwy —----- ----------------------
(.Morze Mazurskie") do Piszu. 
Wszystkie te drogi wodne posiadają 
regularną komunikację, ich atraikcyj 
ność jest zupełnie nieprzeciętna, 
prawdziwy raj dla myśliwych, ryba 
ków, żeglarzy i wodniaków. Same 
zresztą krajobrazy są skarbem tras, 
skarbem zupełnie bez ceny. Ofeztvn 
jest zasadniczo głównym punktem 
wypadowym we wszystkich' kieron- 
kacih i dlatego z taką starannością ob 
myślą się tutaj szczegóły zakwatero­
wania i inne.

PT1X nie poprzestaje zresztą na ky 
powaniu szlaków wodnych i tury­
stycznych, na informacji w formie 
korespondencji i osobistych pora- i 
dach (ponad sto wycieczek agłosiło się ; 
ostatnio w tym celu), ale „uzbraja" I 
także teren na przyjęcie gości z ca-1 
lej Polski. Powstało ogółem 18 scbro 
nisk w węzłowych punktach tras, 
ostatnio uruchamia się dziewiętnastą 
stąmicę w odległości osiemnastu kilo 
metrów od „Mazurskiej Wenecji" — 
Mikołajek. Zapewniają one pomiesz­
czenie turystom, są dobrze wyposa­
żane w sprzęt i są przede wszystkim 
wygodne i ślicznie położone. W 
związku z tym, że odczuwało się 
brak sprzętu wodnego — rozpruwa- . 
dzona .zostanie ostatnio pew na ilość j 
kajaków. Otrzymają je Mikołajki, | 
Wilkasy, Giżycko i Pila-wki koło O-1 
stródy. Dla wczasowiczów — per­
spektywa miłych przejażdżek. PTTK 
zaplanowało również wczasy rucho­
me (na tych bajecznych trasach). 
Wędrować będą 23 turnusy wczaso­
we po 40—50 osób każdy. Okres po- 
dróży-wypoczynlku — 14 dni. A roz- 
pocznie się to w Mikołajkach...

Zaplanowano również wczasv sta­
łe w Orzyszu nad olbrzymem ma- 
zurśksm — Jeziorem Sniardwy, jak 
również tego samego rodzaju odpo­
czynek w schronisku „Lalka" nad 
,eziorem Fańskie w odległości około 
18 km od Olsztyna. Amatorzy wcza­
sów leśnych trafią niewątpliwie do

tHl p .
stałe miejsce wypoczynko-

Brama zamku n> Ostródzie 
(Arch. IKIP) 

równo o ciekawostki etnograficzne, 
jak i zabytki, piękno krajobrazów, 
rozwój gospodarczy Mazurów itd. 
Perspektywy zatem są szerokie i co 
ważniejsze — są już realne. Polskie 
1 o warzystw o Krajoznawcze pozostaje 
w ścisłym kontakcie z funduszem 
Wczasów Pracowniczych, Orbisem 
itd. Nie istnieją tu warunki żadnej 
konkurencji. Odwrotnie — stworzo­
no tu warunki solidarnej współpra­
cy na każdym polu. Hasło jest jed­
no: podzielić się pięknem z gośćmi, 
dać im możność wypoczynku, po­
nętnej i wygodnej włóczęgi. Resztę 
zrobią same Mazury. Ziemia ta po 
trafi oczarować... (kz)

wiek...
W BłJiE SERCE MAZD® *,

I WARMII ▼
Olsztyn — miasto na wzgórzach, 

zielone nniasto. Wielkimi krokami 
chodziła tu historia. Ślad jej utrwa­
lił się na zawsze. W 1410 roku na 
polach Grunwaldu potknęła się po 
raz pierwszy potęga Zakonu. Miecza 
i sulice wyrąbały wolność Olsztyno­
wi. Polacy zajęli go bez bitwy (aby 
potem zwrócić Krzyżakom w chwiej 
tie, polityce układów). W 1466 roku 
ogłoszono warunki pokoju toruńskie 
go na mocy którego Olsztyn wracał 
do nas na zawsze. Dopiero w trzysta 
lat z górą (pierws/y rozbiór Polśkil 
utraciliśmy miasto wraz z wolną 
państwowością. Potężny i rdzenne 
żywioł polek: miał przed sobą drogę 
ciężkiego wyrzeczenia i walki. To zo 
stało spełnione. Coraz krwawszymi 
ślepiami zaglądał terror do okien 
chat mazurskich przed drugą wojną 
światową. Chodził sobie Smętek po 
betonowych autostradach Warmii, 
lecz przyszedł czas wolności. W cią« 
gu siedmiu lat po wyzwoleniu Ol» 
sztyin otrząsał się « gruzów. Oczy­
wiście — nie jest to proste i nie jest 
łatwe. Ale miasto pięknieje z dnia 
na dzień, zapala neony w witrynach 
ślicznych domów książki, rozbudo­
wuje sieć sklepów, instytucji, ma 
teatr i eleganckie kina, dużo azkóL 
■Serce Mazurów bije coraz żywiej — 
to łatwo usłyszeć.

Historia zostawiła śladv. Przewo­
dnik zaprowadzi was na Zamek Ol­
sztyński (wsławiony obroną i studia 
mi astronomicznymi Kopernika). 
Gdzie są jeszcze 'średniowieczne ka­
mienice, obejrzycie Katedrę Sw. Ja­
kuba z XIV wieku gotyku i Wysoką 

i Bramę w jej oryginalnej surowości i 
pięknie. Będzie to interesująca wy­
cieczka poznawcza. Aby związać się 
silniej z duchem tego miasta trzeba 
koniecznie odwiedzić wystawę histo­
ryczną urządzoną przez Stację Nau­
kową Instytutu Zachodniego. Cel wy 
stawy jest prosty: zapoznać zwie­
dzających z bojownikami o wolność i 
polskość ziemi warmińsko-mazur­
skiej na przestrzeni siedmiu wieków.

NIEDZIELA NAD JEZIOREM .
DŁUGIM ••

A dziś? Dziś Olsztyn żyje Złotem 
Młodych Przodowników w7 Warsza­
wie. Wszędzie pełno meldunków o 
wykonaniu zobowiązań. Napływają 

Mazurów i odmłodzonej 
Warmii. Na placach zainstalowano 
giośniiki, wieczorem przy drewinią- 
nvm podium gromadzi się młodzież. 
Młodzież tańczy. W tym czasie szo­
sami zielonego, kwitnącego kraju — 
mkną kolarze w biegu przedzloto- 
wym. Etapy Wyścigu Dookoła Mar 
mii i Mazur: Działdowo. Ostróda, 
Pasiek. Lidzbark Warntijski, Giżyc­
ko, Olsztyn.

Ponad 20 tysięcy dzieci spędzać be 
dzie lato poza Olsztynem, w zielonej 
ponętnej przestrzeni Mazur i Warmii. 
Przyjadą tu także dzieci warszaw­
skich i białostockich kolejarzy. 
Mieszkaniec Olsztyna nie troszczv się 
o lało. Park nad Łyną skupia w so­
bie wszystko: piękno kultury i ostry 
smak dzikości. Krajobrazy jak w ma 
lowanej panoramie, szept wody zu­
pełnie srebrnej. Bliziutkie są jeziora: 
Długie, Ukiel, Kortowskie. Tysiące lu 
dzń odpoczywa nad jeziorami w każ 
dą niedzielę. Spod przymkniętych 
powiek lub okularów — śledzi się 
dziesiątki żagli, wysokie i błękitne 
niebo, lot mewy jak białą kropkę. 
W tym czasie z dworców olsztyń­
skich odchodzą pociągi w szeroki 
świat, w świat tysiąca jezior. Na 
Sniardwy. w głąb cichego Piszu, na 
kanał ETbląsko-Ostródzki. To cala 
Polska przenika szynami w ziemię 
malowaną słońcem, zielono-niebieską 
ziemię.

M. Krystyn



iMJMrum U SÓWKA Klemens Janicki

EPIGRAMATY
frfarian Piątkieiuict

Moniuszko dla wszystkich
melodii, tak typowa dla muzyki sło­
wiańskiej, a w szczególności — pol­
skiej.

Ale jeszcze i w czym innym znaj- 
dziemy polskość jego utworów. Mu­
zyka Moniuszki to muzyka progra­
mowa w tym znaczeniu, że obejmu­
jąc przeważnie utwory wokalne, wy­
raża słowem czy akcja dramatyczną 
(jak np. w utworach scenicznych) 
pewną treść poznawczą. A ta znów 
wiąże się najczęściej z dawniejszym 
lub współczesnym światem polskim,

Osiemdziesiąt lat temu, dnia 7 
czerwca 1872 r„ tłumy mieszkańców 
Warszawy wyległy na ulice, ażeby 
■wziąć udział w pogrzebie Moniuszki. 
Współcześni piszą o tym: „Żadnej 
podobnej manifestacji w życiu nie 
widziałam... wszystko dokoła płaka- 
łb... tłum rozrywał wieńce, aby bo­
daj liść jaki zachować na pamiątkę.. 
policja nie miała nic do czynienia w 
dniu żałoby... studenci utrzymywali 
porządek..." Choć liczbę uczestników 
tej żałobnej uroczystości podają ów­
czesne źródła rozmaicie, bo cyfra ta 
waha się od 60 do 100 tysięcy, fak­
tem jest, że najszersze rzesze społe­
czeństwa odczuły wielkość straty i 
dlatego idąc tylko za głosem serca, 
spontanicznie zamanifestowały w 
ten sposób publicznie, czym dla nich 
był i jest Moniuszko. A wyraził to 
zaraz wtedy w mowie pogrzebowej 
Chęciński w słowach: „Każda jego 
melodia kołacze do naszej duszy, o- 
twiera ją, znajduje w niej gościnę 
jak brat, jak krewny, jak dawny zna 
jomy".

Ta manifestacja żałobna ludu war­
szawskiego samym swym faktem do­
bitnie uwydatniła te najbardziej zna 
mienne cechy muzyki Moniuszki, 
dzięki którym trafiła do duszy naro­
du. A są nimi: jej narodowość i przy 
stępność, które też jednocześnie tłu­
maczą, dlaczego poza światem sło­
wiańskim muzyka ta nie znalazła do 
tąd silniejszego oddźwięku, dlaczego 
poza niegasnącym u nas po dziś 
dzień kultem dla niej tak rzadko 
gości na estradach i scenach świata 
zachodniego.

Swoje credo artystyczne wypowie- 
d lał sam Moniuszko jasno i otwar­
cie; „Ja nic nie tworzę nowego. Po­
dróżując po ziemiach polskich, nat­
chniony jestem duchem narodowych 
pieśni. I z nich mimowolnie przele­
wam natchnienie do wszystkich 
mych płodów". Był bowiem przeko­
nany, że „to co narodowe, nigdy 
mieszkańcom ziemi, na której się uro 
dzili, podobać się nie przestanie". 
Ciekawe, że ten rys narodowy u- 
chwycił i podkreślił krytyk niemiec 
ki Fink zaraz po ukazaniu się pierw 
szego zbioru „Trzech śpiewów" 19- 
letniego Moniuszki.

I rys ten rzeczywiście stał się do­
minującą cechą prawie wszystkich 
jego utworów. Przejawia się zaś on 
nie tylko w tak łatwo uchwytnym i 
typowym dla rihszej narodowej mu­
zyki rytmie tanecznym mazura, kra­
kowiaka, poloneza itp., nie tylko w 
tematach i motywach zaczerpniętych 
z pieśni ludowych, ale i we wszech­
władnie jego kompozycje opanowu­
jącym liryzmie i typie melodycznym. 
Prawda, że wielkość Moniuszki po­
lega i na tym, że dopiero on pierw­
szy umiał dać polskiej muzyce wokal 
nej, zwłaszcza operowej, silny wyraz 
dramatyczny, ale tym niemniej gó­
rującym pierwiastkiem w jego sztu­
ce jest głównie liryzm i rozlewność i pisał z myślą nie o wąskim kręgu eli

Staniiłum Moniu s/,ko '

czerpiąc tematy z życia ludowego 
lub drobnoszlacheckiego, z jego ty­
pów i zwyczajów. Autor nie zawsze 
zajmuje względem nich stanowisko 
aprobujące. Nigdy nie pochwali, lecz 
przeciwnie, napiętnuje („Halka") lub 
wyszydzi („Hrabina") to, co w oby­
czaju przeszłości czy teraźniejszości 
jest ciemne i złe, a za to ozłoci pro­
mieniem piękna to, co w nim war­
tościowe i cenne. Można więc o jego 
sztuce powiedzieć to, co powiedzia­
no o „Panu Tadeuszu", że jest arty­
stycznym unieśmiertelnieniem pol­
skości. Były wprawdzie wypadki, że 
sięgał niekiedy i po tematykę obcą, 
ale charakterystyczne, że wtenczas 
utwory te ani nie „chwytały" słu­
chaczy. ani nie zadowalały samego 
kompozytora, który krytycznie 
stwierdzał: „Po obliczeniu sił swoich 
decyduję się odtąd nie porywać na 
przedmioty, które nie są nam swoj­
skie. Nie powodzi mi się w obcej sfe­
rze, w ktć~°j wyglądam jak Murzyn 
biało malowany".

Gdy więc w programie artystycz­
nym Moniuszki wysuwał się na czo- 

1 ło nakaz służby narodowi, jasne, że

ty społecznej, lecz o jak najszerszych 
rzeszach odbiorców i dlatego two­
rzył muzykę łatwą i dostępną, tym 
bardziej że było to zgodne z jego 
naturą artystyczną i z jego postępo­
wą ideologią społeczną, którą wy­
niósł z tradycji rodzinnych. Sarkali 
niekiedy na ten niewymuszony, po­
pularny sposób pisania wybredni 
..znawcy", ale Moniuszko przecho­
dził nad tym do porządku. Dzienni­
karskich krytyk w ogóle nie lubił 
czytywać (poza cenionym przez aię 
J. Sikorskim), a za to wystarczała 
mu opinia żony lub któregoś z dzieci, 
którym najpierw przegrywał nowo- 
napisane utwory, by uzyskawszy ich 
aprobatę niczego już potem nie zmie 
niać. W ten sposób sprawdzał, czy 
kompozycja jego trafi pod właściwy 
adres, bo najbardziej miarodajnym 
dlań kryterium przydatności dzieła 
sztuki była jego zrozumiałość przez 
człowieka prostego.

Kto wie, czy właśnie i nie z tego 
powodu uprawiał głównie muzykę 
wokalną: operę, kantatę, pieśń solo­
wą i chóralną itp., jakby na margi­
nesie swej twórczości zostawiając 
już czystą muzykę instrumentalną, 
stanowiącą drobny ułamek wśród je 
go dzieł. Wiedział bowiem, że śpiewa 

I (lepiej czy gorzej) prawie każdy z 
'nas, podczas gdy liczba tych, co u- 
prawiają grę na jakimś instrumen­
cie jest stosunkowo niewielka. A mi­
mo to nie brak było wtedy głosów i 
to nie byle jakich, bo np. Kraszew­
skiego, które domagały się od Mo­
niuszki obniżenia lotu dla uczynienia 
pieśni jeszcze przystępniejszymi.

Ale mylny jest sąd, że Moniuszko 
nie był zdolny w ogóle do stworzenia 
utworów stojących na wyższym ar­
tystycznym poziomie. Świadczy o 
tym przecież niejedna karta jego 
dzieł i zgodzimy się z Jachimeckim, 
że np. jego muzyka do wiersza Goe­
thego „Znasz-li ten kraj" przewyż­
sza pod względem wyrazu artystycz­
nego i melodyjności analogiczne pieś 
ni Beethovena, Schuberta i Schu­
manna. I dlatego n>ie tyle ogromna 
łatwość komponowania i napór na­
pływających nieustanną strugą po-

'is

DO CHŁOPCÓW BAWIĄCYCH SIĘ OBRĘCZĄ KOŁA 
Jak obręcze kół kręcą się w chyżym obrocie — 
tak pędzi życie nasze, tak toczy się czas.
— Kółko, które upadme, podnieść można w locie, 
lecz nie wstaną już chwile, co przeminą raz.

Śląc w darze przyjaciółce przepiórki
O my szczęśliwe! — Chociaż martwe nasze dała, 
lecz do uroczej pani śle nas dobry los.
Wkrótce nas trzymać będą rączki śnieżnobiałe, 
ppchwali nas Elżuni pieszczotliwy głos.
Ku nam oczy swe zwróci, co się zrodzić miały 
na zgubę Janickiego — chwytając go w sieć;
i to szczęśde, którego wielu męzczyzn żywych 
często pragnęło, będą martwe ptaki mieć.
O niech by mi już dawno ptasznik litościwy «
wziął życie, jeśli taka piękna będzie śmierć.

O WIEŃCU Z RÓŻ OTRZYMANYM W ZIMIE 
Pośród zimy przysłano mi ten wieniec świeży, 

\ upleciony z wiosennych, śnieżnobiałych róż, a 
chociaż chłodny nasz Kraków na północy leży 
i czasem nawet w led* nastaje tu mróz.

. Powiedz, kwiecie, w ogrodach jakich tyś się rodził 
czy cię ktoś spiesznie przywiózł do nas z włoskich ziem? 
— Nie dziw się, mnie kazała kwitnąć w swym ogrodzie 
Elżunia — ona niesie wszędzie wiosny dzień;

\ pięknu jej służy zima, powietrze i gwiazdy.
— Elżuniu, gdy z twej woli nawet kwiatek wzrósł,

► gdy posłuszne ci bóstwa są i żywioł każdy, 
czy dziwne, że mą władzą jest rozkaz I twych ust

Przełożył: AUBED KOWALKOWSKI

Domki poznańskich budników
Życie handlowe w średniowiecs- 

nym Poznaniu koncentrowało się na 
Rynku. W północnej części Rynku, 
na tyłach Ratusza znajdował się bu­
dynek Wagi, do którego zwożono to­
wary dla zważenia ich i oclenia. Bu 
dynek ten rozebrano zaledwie 50 lat 
temu. Przy Wadze stały jatki (stra­
gany) chlebowe. Placyk między Ra­
tuszem i Wagą przeznaczony był na 
rynek solny (forum salis). Pod sa­
mym Ratuszem przy jego ścianie po­
łudniowej, sprzedawano kwiaty i 
wieńce. Dlatego miejsce to nazywano 
Wieńczarskim Targiem — dziś uL 
Wiankowa. Po północnej stronie od- 
wachu stały jatki garncarskie, od 
strony południowej — postrzygalnia 
sukna. Środek Rynku zajmowały dłu

Sztuki o martości dokumentom
Aleksander Nikoiajewicz Ostrow-1 Tworzywo do swoich sztuk czer­

ski należy do najwybitniejszych dra pał Ostrowski ze środowiska, w któ 
maturgów rosyjskich. Urodził się dn. rym się obracał i które znał dosko- 
12 kwietnia 1823 roku w Moskwie nale. Pozwoliło mu to stworzyć ca- 
jako syn drobnego kupca. W Mo- łą galerię świetnie podpatrzonych 
gfcwie również uczęszczał na uni- I typów. Zwłaszcza udane są typy ko 
wersytet, gdzie studiował prawo, biece np. w sztuce „Biedna niewia- 
Pracując później jako urzędnik w sta".
sądzie handlowym, miał świetny ' około roku 1885 został Ostrowski 
teren do obserwacji mieszczaństwa dyrektorem teatrów w Moskwie i 
i to przemysłowców i kramikarzy, zarazem kierownikiem szkoły dra- 
dorobkiewiczów wszelkiego rodzaju i matycznej. O ile poprzednio waku-

12 kwietnia 1823 roku w Moskwie

Lnywająuyun uivudicuiuq _ imysłów muzycznych był powodem ' p* rzędy jatek ™zmctach (macel- 
tego odręcznego rzucania na papier I i\car5lium> kramów bogatych albo 
coraz to nowych utworów, co raczej jedwabnych, jatek szewskich (macel- 
świadomy zamiar twórcy, by dla ma | la sutorum) - dziś ul Kurzanoga 
sowego odbiorcy uczynić je czytel- wreszcie na linii fasady Ratusza ciąg 
nymi. Nie zapominajmy też, że była nęły się ku południowej stornie Ryn- 

I to epoka muzycznie bardzo zacofana, ku budy śledziowe. Pomiędzy jatka- 
czasy małego wyrobienia kultural- m’ rzezmckimi a kramami bogatymi 
nego i nad wyraz słabego tętna ży- i okazały gmach Sukiennic
cia artystycznego i ze wskutek tego 
ówczesny polski konsument muzyki 

i nie był jeszcze odpowiednio przygo- 
I towany do trudniejszej i bardziej 
I skomplikowanej pożywki muzycznej.
Prostota więc, naturalność, szczera 
uczuciowość, nieraz słoneczny humor i 
i wreszcie łatwo uchwytna melodyj- I 
11UDV, a jzvgvrix ***x«»t^ —— i
efektami, za nowatorstwem środków 
artystycznych i kunsztem formy — 
cechują dzieła Moniuszki. One to 
sprawiły, że wszędzie, gdzie się u nas 
gra i śpiew, rozbrzmiewa dziś jak 1 
przed stu laty jego muzyka. Gdy mu 
zyka Chopina, tworząc arcydzieła 
na miarę ogólnoludzką, wydała „wy­
soki typ polskości", to muzyka Mo­
niuszki trzymając się niższych rejo­
nów i bliżej polskiej ziemi, ale nie 
popadając w trywialność lub płyt­
kość, ani nie schlebiając pospolitym 
gustom, docierała tam, gdzie nie do­
stawał się jeszcze Chopin: stawała 
się codzienną pieśnią człowieka pra­
cy i budowała w kraju „od funda­
mentów gmach muzyki narodowej".

I odczuł to i zrozumiał już przed

z wspartymi na pięknych kolumnach 
podcieniami ciągnącymi się wzdłuż 
obu długich boków budynku. Dwa 
lata temu odnaleziono w gruzach 
ostatnią z kolumn oodcienia wschód 
niego wraz z wspartymi na niej 
przęsłami.

Ale wróćmy do naszych bud śle- 1 wrewŁUit: lettwv uvuwjuia j i , „ j ,, t_
ność, a nie pogoń za niezwykłymi I dziowych (budae allecum — budae

seu magule). Budy te i ich właści­
ciele, zwani budnikami, wzmiankowa 
ni są wielokrotnie w księgach miej­
skich poczynając od r. 1412. Budnicy 
zrzeszeni byli w odrębny cech — 
bractwo budnicze. W Archiwum 
Miejskim zachował się statut tego 
cechu pisany po polsku. Jak każdy 
cech, mieli też budnicy własny oł­
tarz w kościele parafialnym — Fa­
rze, która stała na dzisiejszym Placu 
Kolegiaekim. Jak każdy cech, bronili 
budnicy swego odcinka murów miej­
skich. Głównym jego punktem oporu 
była baszta budników, znajdująca się 
na odcinku pomiędzy Bramą Wroc­
ławską a dzisiejszą ul. Za Bramką, 
w r. 1625 basztę tę odkupili od bud­
ników i rozebrali Jezuici, którzy u-

aorooKiewuww ws/x.Mcgu .maiycznej. w ue pupi«ju»uv u„ i j diałnm 1a (zyskali zgodę władz miejskich na
biurokratów, co mu dało dużo mate- tek konfliktu jego z dyrekcjami te- Jaty lud warszawski id at ego ta - | przesunięcie muru obronnego o tal- 

• • • ■ ką żywiołową, majową manifestacją, kadziesiąt metrów na południe, ce-VlUlVMd lAJ W, W 114 UC11V len. M7UlimtU J1 i-nv.r.uoL

riału do późniejszych jego dzieł dra । atrów wystawiano sztuki Ostrow-
matyczno-satyrycznych, zwłaszcza 
komedii.

Pierwszy jego utwór dramatyczny, 
to komedia pt. „Bankrut", drukowa 
na w roku 1847. Tytuł „Bankrut" 
rnusiał autor na skutek wymagań 
ówczesnej cenzury zmienić na 
„Swoi ludzie — obliczymy się‘‘- 
Sztuka ta była przysłowiowym ki­
jem w mrowisku. Wrażenie uczyniła 
kolosalne. Kupcy Moskiewscy obu­
rzyli się. gdyż autor, jak stwierdzili ' 
zhańbił w sztuce tej cały stan ku­
piecki. Zabroniono o tej sztuce w 
ogóle pisać, zaś samego autora od­
dano pod nadzór policyjny.

Około roku 1854 ukazała się na­
stępna sztuka Ostrowskiego pt. „U- 
bóstwo nie grzech". Tym utworem 
autor ustali! swoją sławę.

A. N. Ostrowski stworzył ogółem 
ponad 40 utworów dramatycznych.

Styl Ostrowskiego jest znakomity. 
Pisarz jest świetnym obserwatorem 
życia i ludzi, kreśli po mistrzowsku 
charaktery swoich postaci, włada do 
gkonale dialogiem. Ostrowskiego 
można śmiało stawiać obok Gogola.

skiego coraz rzadziej i małe za nie 
otrzymywał honoraria, to teraz stan . narodu, 
jego finansowy znacznie się poprą- I 
wił.
Rok później, dnia 14 
roku śmierć wyrwała 
twórców.

Sztuki Ostrowskiego 
nak rozgłos i sławę i 
w jego kraju, ale i za granicą. Dzię­
ki problemom wciąż żywym, aktual- 

5 nym jakie autor w nich porusza, 
cieszą się wielkim powodzeniem i na 
naszych scenach.

Sztuki te są znakomitym kluczem 
do zrozumienia czasów, w których 

‘przeżytki ustroju pańszczyźniano- 
feudalnego przegrywały ostateczną 

. walkę z tyranią pieniądza, do zro­
zumienia atmosfery, w której rodzi­
ły się tragiczne konflikty ludzi pod 
władztwem mamony. Ostrowski był 
śmiałym demaskatorem mechanizmu 
życia tego okresu. Sztuki jego bi- 
jące ogromem prawdy życiowej, ma­
ją wartość dokumentów.

A. Olkiewicz.

Niestety nie trwało to długo, 
czerwca 1886 । 
go z szeregu |

zyskały jed- 
to nie tylko

lem powiększenia terenu pod budo­
wę kolegium i kościoła (dzisiejsza

w dniu pogrzebu uczci! pieśniarza

(Arch. - IKP)Damki budnian n> odbudon>it

Na przełomie wieków XV i XVI 
wzgl. na początku wieku XVI, w 
związku z wzrostem zamożności, za­
szły na Rynku zmiany. Wzniesiono 
murowane gmachy Sukiennic i po- 
strzygalni, być może, że i arsenału. 
W tym samym czasie murują bud­
nicy na miejscu swoich straganów 
sklepy murowane z piwnicami na­
krytymi kolebkowymi sklepieniami 
(przetrwały do roku 1952). Naid każ­
dą ubikacją handlową mieściła się 
izba mieszkalna a wyżej kuchnia. Po 
meważ miejsce zajmowane przez bu­
dę śledziową było bardzo niewielkie, 
przeto i domU pobudowane na ich 
miejscu były wąskie — o jednym ok­
nie od frontu. W przyziemiu dom- 
ków znajdował się podcień wsparty 
na kolumienkach z piaskowca, o gło 
wicach różnych kształtów. W ciągu 
XIX wieku dla uzyskania większych 
lokali handlowych podcień został za­
murowany a nawet przed nim wybu 
dowano częściowo drewniane wy­
stawki, które całkowicie zasłoniły 
kolumienki podcienia. Dopiero spale­
nie domków w czasie działań wojen 
nych w r. 1945 pozwoliło na doko­
nanie poszukiwań, które doprowadzi 
ły do odnalezienia jedenastu wczes- 
no-renesansowych kolumienek, z któ 
rych jedna o zaopatrzonej w gmerk 
kamieniarza i szczególnie bogato oz­
dobionej głowicy (stylizowana tarcza 
herbowa ze znakiem liry) miała wy­
kutą 'gotyckimi cyframi datę 
Niestety część głowicy z datą 
odłupana od całości i wskutek 
uwagi została usunięta wraz z 
zami.

W roku ubiegłym przystąpiono do 
odbudowy domków. Inwestorem by­
ło Tow. Burs i Stypendiów, które za­
mierzało w domkach urządzić bursę 
dla uczniów szkół artystycznych. Od 
budowę poprzedziło odgruzowanie i 
rozbiórka, którą przeprowadzono na­
zbyt radykalnie. Zburzono bowiem 
nie tylko damki zniszczone całko­
wicie pożarem, ale także domek nr 
23, który dziwnym zbiegiem okolicz­
ności nie doznał żadnych uszkodzeń. 
Poznań poniósł wskutek tego niepo­
wetowaną stratę, gdyż domek ten 
pozwalał zorientować się jak wyglą­
dało wnętrze XVI-wiecznej kamie­
niczki drobnego mieszczanina. W 
tylnej części długiej i wąskiej ubi­
kacji handlowej znajdowały się krę­
te schodki drewniane prowadzące na 
wyższe kondygnacje. Izba mieszkal­
na na pierwszym piętrze posiadała 
strop drewniany, oparty na belkach 
skromnie profilowanych, wnęki w 
ściankach oraz wnękę dla jedyne­
go okna, której dolna część tworzyła 
rodzaj ławeczki. W murach innych 
domków znajdowały się ślepe arkad- 
ki, wsparte na belkach piaskowco­
wych, starannie obrobionych. Wnę­
trze dotnku nr 23, nawet pozbawio­
ne mebli i urządzeń, robiło dzięki 
swoim niezwykle drobnym rozmia­
rom bardzo silne wrażenie na zwie­
dzającym i zasługiwało na uchronie­
nie przed zniszczeniem.

W chwili obecnej połowa domków 
jest już odbudowana wraz z podcie­
niem. Druga jej część ma być odbu­
dowana również w stanie surowym 
do końca bieżącego roku. W ten spo­
sób Poznań odzyska ten jedyny W 
Europie i urzekająco piękny zespół 
architektoniczny, (M)

1535. 
była 
nie- 
gru-
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Sen-ważnym czynnikiem zdrowiaXPOinW-1
Odpoczynek po pracy fizycznej lub 

umysłowej choćby najbardziej odpo­
wiedni, nigdy nie będzie wystarcza­
jący, jeżeli nie uzupełni go sen.

Sen jest stanem fizjologicznym czło 
Wieka (i zwierząt), a zadaniem jego 
jest spowodowanie odpoczynku o- 
środkowego układu nerwowego. Or­
ganizm posiada własną regulację od­
poczynku w postaci tzw. hamowania 
ochronnego kory mózgowej. Gdy o- 
środkowy układ nerwowy ulegnie 
pewnemu wyczerpaniu, kora mózgo­
wa uruchamia taki właśnie mecha­
nizm ochronny i następuje sen, w 
czasie którego układ ten ulega jakby 
częściowemu wyłączeniu — odpoczy 
wa. Trzeba dodać, że badania nad 
hamującą czynnością kory mózgowej 
i nad snem prowadził wielki uczony 
radziecki Pawłów, dzięki któremu 
powstała i rozwinęła się wspaniała 
nauka o wyższych czynnościach ner­
wowych.

Normalnie zdrowy człowiek musi 
•pac. Może on siłą woli powstrzymy­
wać się od spania ale tylko przez 
pewien określany czas. Najpóźniej po 
4—5 dniach przychodzi chwila, że 
człowiek wali się jak kłoda i zapa­
da w głęboki, długotrwały sen.

Dorosły człowiek dla dobrego od­
poczynku musi spać około 7—8 go­
dzin w lecie — czytamy w broszurze 
dr. K. Koźniatowskiago pt. „Higiena 
snu i wypoczynku". Starsi obywają 
się zwykle mniejszą ilością snu, mło­
dzież i dzieci potrzebują go więcej.

Najgłębszy sen występuje w 1—2 
godziny po zaśnięciu, po czym jest 
on średnio głęboki, spokojny; u nie­
których ludzi sen pogłębia się nad 
ranem. Zwykły zdrowy sen kończy 
się przeważnie samoistnie o pewnej 
godzinie nad ranem i człowiek znów 
jest rzeżki, energiczny, pełen ochoty 
do pracy.

Aby sen przyniósł spodziewany wy 
poczynek, musi się on odbywać w 
pewnych warunkach, musimy prze­
strzegać higieny snu.

Przede wszystkim nie należy iść 
spać z pełnym żołądkiem, dlatego 
kolacji nie można jeść później niż na 
3 godziny przed udaniem się na odpo 
ezynek. Jest to najzupełniej zrozu­
miałe: przewód pokarmowy, który 
przez cały dzień pracuje, też chce 
się „wyspać", należy mu się też od­
poczynek. Gdy się idzie spać zaraz 

po obfitej kolacji, to odpoczynek 
nigdy nie jest kompletny: trawienie 
podczas snu jest upośledzone i nie­
dokładne — w rezultacie przy obu­
dzeniu człowiek nie czuje się wypo­
częty, lecz raczej ociężały, z niesma­
kiem w ustach, i nie ma zbyt wiel­
kiej ochoty do pracy.

Nigdy nie należy iść spać bez do­
kładnej wieczornej toalety. Po ca­
łodziennej pracy człowiek zawsze 
jest brudny i przepocony. Jeżeli nie 
zmyje się tego brudu, nie usunie 
delikatnej warstwy- łoju zatykającej 
pory skórne — skóra nie będzie swo 
bodnie „oddychać". A trzeba wie­
dzieć, że skóra jest bardzo ważnym 
narządem i utrzymanie jej w czysto­
ści jest podstawowym warunkiem 
zachowania zdrowia.

A więc przed spaniem trzeba się 
myć, i to dokładnie. Nie szczędzić 
ciepłej wody, umyć się do pasa, po­
tem nogi i okolicę krocza, obficie 
namydlając i dokładnie spłukując- 
Po umyciu nóg dobrze jest opłukać 
je chłodną wodą. Zapewni to zdro­
wy, doskonały sen i odpoczynek.

Nie można zapomnieć o wymyciu 
zębów- szczoteczką i pastą lub prosz­
kiem, Szorować dokładnie z góry na 
dół i z dołu do góry, z przodu i z 
tyłu, zwracając największą uwagę 
na zęby trzonowe, między którymi 
gromadzi się najwięcej resztek po­
karmowych. Resztki te należy ko­
niecznie usunąć, gdyż w przeciwnym 
razie ulegną one gniciu w jamie 
ustnej, co jest nie tylko nieprzyjem­
ne, lecz i bardzo szkodliwe dla zdro­
wia.

Oczywiście wszyscy wiedzą, że spa 
nie w tej samej blieliźnie, w której 
się przez cały dzień pracuje, jest wy 
soce niehigieniczne i bynajmniej nie 
sprzyja wypoczynkowi.

Łóżko jest niezwykle w-ażnym me­
blem: przecież człowiek spędza w 
nim 1/3 swego życia. Ponieważ w 
czasie snu następuje najważniejsza 
część dobowego odpoczynku — łóżko 
musi być jak najbardziej wygodne. 
Należy dążyć bezwzględnie do tego, 
aby każdy miał własne łóżko. Może 
ono być drewniane lub metalowe, wy 
sokie lub niskie — to jest mało waż­
ne. Ale łóżko nie może być za krót­
kie, za wąskie, za twarde lub za 
miękkie. Najlepsze są łóżka metalo­

we typu „szpitalnego" z elastyczną 
siatką i materacem z trawy morskiej 
lub włosia (dobre są również nowo­
czesne tapczany- higieniczne).

Łóżko zbyt twarde powoduje „od- 
gniatanie kości", a co za tym idzie — 
niewyspanie. W łóżku zbyt miękkim 
lub zbyt krótkim śpiący przyjmuje 
sztuczne, niewygodne, „połamane" 
pozycje i w rezultacie budzi się zmę 
czony, sztywny, niezadowolony.

Ważna jest sprawa poduszki. Jed­
ni lubią spać „wysoko" i kładą pod 
głowę kilka poduszek, innym wystar 
czy twardy wojskowy zagłówek; jed­
nak należy dążyć do tego, żeby uło­
żenie ciała w łóżku było jak najbar­
dziej poziome z lekko uniesioną gło­
wą. Zapewnia to największe rozluź­
nienie mięśni, a co za tym idzie — 
najlepszy odpoczynek. Poduszka nie 
powinna być zbyt miękka, gdyż wte­
dy łatwo dochodzi do przegrzania 
głowy, co wpływa ujemnie na sen.

Doskonałym przykryciem jest koł­
dra watowa lub dwa koce w płócien 
nej poszewce. Takie przykrycie jest 
lekkie i wystarczająco ciepłe, nie po­
woduje niekorzystnego dla odpoczyn 
ku przegrzania, tak często spotyka­
nego w wypadkach korzystania ze 
staroświeckich pierzyn.

Ale nawet wszystkie zabiegi toa­
letowe, czyściutka koszula nocna i 
wygodne łóżko nie zapewnią zdrowe 
go snu i dobrego odpoczynku, jeśli 
nie przygotuje się odpowiednio po­
koju, w- którym się śpi. Musi to być 
pomieszczenie możliwie duże, suche, 
niezbyt ciepłe, ale też nie za chłod­
ne ( około 16—17 st.), a przede wszy 
stkim dobrźe przewietrzone. W po­
koju tym nie powinno być dużo roś­
lin doniczkowych czy kwiatów w wa 
zonach, nie może być zbyt wiele 
mebli i przedmiotów, a za to jak naj 
więcej powietrza. Toteż ci ludzie, 
którzy przed samym spaniem, a na­
wet często w łóżku, palą ostatniego 
papierosa — wyrządzają sobie wiel­
ką krzywdę. Należy zrobić coś wręcz 
przeciwnego: otworzyć na chwilę 
szeroko okno, „zaciągnąć się" kilka­
krotnie i głęboko czystym powie­
trzem i... do łóżka. W lecie z zasady 
należy spać przy otwartym oknie. 
Sen w takich warunkach usunie 
resztki zmęczenia i przywróci całko 
wicie wysoką sprawność do pracy.

DOZSA — BUDOWLANI (GDANSK) !!•
Rozegrany w Gdańsku mecz piłkarski 

pomiędzy ligową drużyną Budowlanych 
(Gdańsk) a węgierskim zespołem Dozsa 
zakończył się po ładnej grze zwycięstwem 
Węgrów w stosunku 1:0 (1:0).

Goście, którzy byli zespołem dużo lep­
szym technicznie, mieli przez cały czas 
meczu wyraźną przewagę, często przeby­
wając na polu karnym Budowlanych.

Drużyna Budowlanych prowadziła po­
mimo to przez cały czas grę zupełnie 
otwartą. W zespole gospodarzy doskona­
le zagrały formacje obronne, a zwłaszcza 
bramkarz Gruner.

Jedyną bramkę dnia zdobył w 15 minu­
cie Leber z dalekiego płaskiego strzału.

POPIEL PROWADZI W KRAJOWYCH 
ZAWODACH SZYBOWCOWYCH

Na krajowych zawodach szybowcowych 
odbył się szybkościowy przelot docelowy 
na trasie Kobylnica — Ostrów — 99 km.

Zwycięzcą tej konkurencji został Ki- 
rakowski, który uzyskał średnią szybkość 
60,7 km/godz. Drugim był Adamek — 
56,9 km,godz., trzeci y Makuła — 54,3 
km/godz.

Prowadzący dotychczas w punktacji 
ogólnej Wojnar nie osiągnął lotniska do­
celowego, lądując około 10 km przed 
Ostrowem.

Według nieoficjalnych obliczeń prowa­
dzenie punktacji ogólnej objął Popiel.

MISTRZOSTWA SZACHOWE ZSRR
W Leningradzie, Mińsku, Rydze 1 So­

czi zakończyły się półfinały szachowych 
mistrzostw ZSRR. Turnieje wykazały 
dalszy rozwój radzieckiej szkoły szacho­
wej oraz ogólne podniesienie się pozio­
mu gry czołówki szachistów radzieckich. 
Dowodem tego jest fakt, że w półfina­
łach wyeliminowanych zostało wielu zna­
nych zawodników jak Bondarewskl Ra­
gozin, Liliental i inni, a wśród zwycięz­
ców gier eliminacyjnych znalazło się we- 
lu młodych szachistów, którzy po raz 
pierwszy zdobyli prawo uczestniczenia w 
finale mistrzostw.

W Leningradzie pierwszym miejscem 
podzielili się studenci Bywszew z Lenin­
gradu, Moisiejew z Moskwy. Trzecie 
miejsce zajął Tajmanow.

W Mińsku zwyciężył Lipnicki z Kijo­
wa.

W Rydze na czele tabeli znaleźli się 
Kan z Moskwy i Tolusz z Leningradu, 
a w Soczi — Simagin (Moskwa) i Kon- 
stantynopolski.

Turniej finałowy odbędzie się w koń­
cu br. w Moskwie.

KONGRES MIĘDZYNARODOWEJ 
FEDERACJI ŁYŻWIARSKIEJ

W Brukseli zakończyły się obrady kon 
gresu Międzynarodowej Unii Łz/żwlar- 
skiej. W obradach wzięli udział m. lnu 
delegaci Związku Radzieckiego.

Postanowiono m. in. wystąpić z wnio­
skiem do Międzynarodowego Komitetu 
Olimpijskiego o wprowadzenie do pro­
gramu Igrzysk Olimpijskich jazdy szyb­
kiej na łyżwach w konkurencji kobiet 
na dystansach 500, 1000. 1500 i 3000 m.

PORAŻKA ASBOTHA
W Budapeszcie zakończyły się 

nowe mistrzostwa tenisowe Węgier. Pierw 
sze miejsce zajęła drużyna Vasas, która 
w decydującym spotkaniu pokonała dru­
żynę Dozsa 6:3.

W ramach tego spotkania mistrz Wę­
gier Asboth uległ drugiej rakiecie Węgier 
Adamowi — 6:1, 3:6, 5:7.

REKORDOWY LOT SZYBOWNIKA 
RADZIECKIEGO

Pilot szybowcowy Jefimienko z Cen­
tralnego Aeroklubu Ukraińskiego SRR 
dokona) rekordowego przelotu na szy­
bowcu jednomiejscowym. Jefimienko 
wykonał lot docelowy z Kaługi do wy­
znaczonego punktu w okręgu woroszy- 
łowgradzkim, przebywając trasę, 630 km. 
Wynik ten jest lepszy od międzynarodo­
wego rekordu odległości w przelocie do­
celowym.

WARSZAWA: Spotkanie piłkarskie Pol­
ska A — Węgry A.

BUDAPESZT: Spotkanie piłkarskie Pol. 
ska B — Węgry B.

OLSZTYN: Wyścig kolarski dookoła 
Warmii i Mazur.

BOKS
WARSZAWA: Spotkanie bokserskie o 

mistrzostwo I ligi, CWKS — Stal.
KATOWICE: Międzyokręgowe spotkanie 

bokserskie Łódź — Śląsk.
SŁUPSK: Mistrzostwa bokserskie Zrze­

szenia ZS Gwardia.
* 

SZCZECIN: V ogólnopolskie mistrzo- 
stwa strzeleckie PO Sp.

—— t —
Dnia 13. VI. 1952 r, o godz. 8.30 rano zasnęła w 
Bogu opatrzona Sakramentami św. nasza naj­
droższa matka, teściowa , babcia, prababcia 
i siostra ś. p.

MARIA MA JEWSKA 
z d. DRAHEIM

przeżywszy lat 83. O czym zawiadamia
RODZINA

Pogrzeb odbędzie się dnia 15 bm. o godz. 15.15 
z kaplicy cmentarza Starofarnego przy ul. 
Grunwaldzkiej. (I652g

ROBOTNIKÓW, NAKŁADACZKI przyjmie natych- 
miast RSW „Prasa" DRUKARNIA w Bydgoszczy I 
ul. Warmińskiego 14. (4633k ■

MŁODSZĄ SIŁĘ BIUROWĄ DO DZIAŁU PLANO­
WANIA przyjmiemy natychmiast. Zgłoszenia w 
biurze personalnym Pomorskich Zakt. Przetwór­
stwa Owocowo-Warzywnego w Fordonie, ul. Dwór. 
cowa nr »• (4649k

PRACOWNICY POSZUKIWANI
TRZYLETNIE TECHNIKUM 
w Toruniu przy ul. Sienkiewicza 
pisy do klas pierwszych codziennie 
15. Informacji udziela sekretariat.

HANDLOWE MHD
38, przyjmuje za- 

w godz. od 8— 
(4650k

Niedziela — 15 czerwca 
Program U

7.00 Wiadomości poran­
ne. 7.05 Popularne utwo­
ry symfoniczne. 7.25 Od 
melodii do melodii. 8.00 
Dziennik poranny. 8.30 
Wszechnica Radiowa. 9.30 
Dawna muzyka klasyczna. 
9.45 Wieś tańczy i śpiewa. 
10.20 Przed Zlotem Mło­
dych Przodowników 11.10 
Poezja i muzyka. 12.04 
Przegląd czasopism. 12.15 
Poranek symfoniczny.

15.00 Śpiewamy pieśni i 
piosenki. 16.00 Co przyno­
szą nowe „Problemy".
17.00 Dziennik popołudnio 
wy. 17.20 Koncert „Moty­
wy hiszpańskie w muzy­
ce" orkiestra PR pod dyr. 
A. Rezlera i W. Pawłow­
skiego oraz soliści: W. Kę 
dra — fortepian, A. Rez­
ler — wiolonczela — Bdg 
17.50 Transmisja meczu 
piłkarskiego Polska—Wę­
gry. 19.30 Melodie tanecz­
ne w wykonaniu zespoli 
J. Haralda. 21.00 Dziennik 
wieczorny. 21.30 Jerzy Bi­
zet — Symfonia C-dur.
22.00 Wiadomości sportowe 
z całej Polski. 22.40 Repor 
taż z IV Międzynarodowe 
go Turnieju Szachowego.
22.45 John Ireland — Kon 
cert fortepianowy Es-dur.
23.10 Koncert solistów 1 er 
kiestry.

f O
Poniedziałek —16 czerwca 

Program II

7.20 Pieśni różnych naro­
dów. 7.55 Wiadomości po­
ranne. 11.45 Głos mają ko 
biety. 12.05 Dziennik po­
łudniowy. 12.30 Audycja 
dla wsi. 12.45 Na swojską 
nutę. 13.30 Koncert soli­
stów: H. Szubertówna, so 
prań, Teresa Mieniewska, 
fortepian, Z. Jeżewski, a- 
kompaniament. 14.15 Au­
dycja ZNP. 15.15 Audycja 
PCK dla chorych. 16.00 
Wszechnica Radiowa. 17.00 
Wiadomości popołudniowe 
17.05 Odpowiedzi fali 49. 
18.00 Etiudy Liapunowa — 
w wykonaniu L. Kentne- 
ra. 18.30 Wszechnica Radio 
wa. 19.30 Muzyka i aktual 
ności. 20.00 Koncert kra­
kowskiej orkiestry PR pod 
dyr. S. Gajdeczki. 21.00 
Dziennik wieczorny. 21.30 

i Utwory klawesynowe w 
v’yk. W, Landowskiej. 
21.50 Melodie filmowe Du­
najewskiego 1 Chriennlko 
wa. 22.15 Reportaż z Tur-

। niej u Międzynarodowego 
w Międzyzdrojach. 22.20 Hi 
storia muzyki polskiej — 
audycja słowno-muzyczna 
23.20 W. A. Mozart — Kon 
cert fortepianowy F-dur.

________ KOMUNIKATY  
2 LETNIA ZASADNICZA SZKOŁA GASTRONO. t 
MICZNA, 4 LETNIE TECHNIKUM GASTRONO I 
MICZNE. Zapisy przyjmuje się od 15—38 czarwca — I 
Bydgoszcz, Markwarta 2. (4526k I

II IR PROJEKTOR - DZWIĘKOI SPRZEDAŻ || . WIEC świetlicowy (na sa- 
I lę 500 osób) sprzeda Jan 

SILNIK samochodowy | Pujdak. Obecnie Łódź, 
DKW 600 cm sprzedam Le1 Kilińskiego 15. (4527k
szczyńskiego 63. (4643g_  _
RADIO 6-lampowe sprze 1 SKŁADAK. motorek bocz 
dam Bydgoszcz, ul. Po-' ny do kaJ5ka niekomplet- 
lanka 2. (4647g, ny sprzedam Bydgoszcz,
—-------------------—-------- i Dolina 43 Wójcik. (4637g
WESTFALKĘ węglową________
sprzedam lub zamienię, AKORDEON80 basowy 4 
gazową. Pilne. Garbary registry sprzedam Chwy 1 
17 8- (4646g towo 17-7. (4653g

I|~ KURIO || I
MATERIAŁ granatowy w 
paski setkę kupię. Oferty 
IKP Bydgoszcz „4634".
_ ______ (4634g
MOTOR boczny do kaja­
ka kupię. Oferty szczegó­
łowe IKP Bydgoszcz 
„4212". (4612g
KUPIĘ „Movector super 
16 AGFA”. Oferty Rajtar 
1 Maja 28. (4636g

NAUKA ||
TRZYMIESIĘCZNE nowo! 
czesne korespondencyjne 
kursy księgowości. Łódź 
— skrytka 163. (4022k
KORESPONDENCYJNIE: 
księgowość, stenografia, 
maszynopisanie, angielski. 
Informacje Łódź, skrzyn­
ka 57. (0700

Papier biały gazet, rot 
mat. kl. VII. 50 g 126 cm.

E III-12136 i

Na podstawie ustawy o ubezpieczeniach państwowych z dnia 
V T,1952 '• CD,J; R P 20 poz. 130) Powszechny Za­

kład Ubezpieczeń Wzajemnych (P.Z.U.W.) został przekształcony na

Państwowy Zakład Ubezpieczeń
P.Z.U. ubezpiecza wszystkie ęałęzie gospodarstwa narodowego

• • • w następujących działach ubezpieczeń:
od następstw nieszczęśliwych 

wypadków
zwierząt od padnięcia 
samochodów 
wodociągowym 
szyb i sikla

życiowym 
ogniowym 
kradzieżowym 
gradowym 
transportowym 
od odpowiedzialności cywilnej

Wszelkiej informacji udziela Dyrekcja Wojewódzka P. Z. U. 
w Bydgoszczy, Al. 1 Maja 71 oraz Inspektoraty Powiatowe 4632

[ DZIERŻAWY ]

WYDZIERŻAWIĘ, kupię 
domek z ogrodem w Byd­
goszczy. Oferty IKP Byd 
goszcz „4641*. (4641g

|POKOJU POSZUKUJĄ]| || ZAMIANY || 

SAMOTNA kulturalna na 3 POKOJOWE w Toruniu 
stanowisku poszukuje po- zamienię na 2 pokojowe 
koju śródmieściu — cena w Bydgoszczy. Ofęrty 
obojętna. Oferty kierować IKP Bydgoszcz „4594".
do IKP Bydgoszcz „4654".• (4594g

Wieczorem część pięściarzy zebra­
ła się się w sali eleganckiej kawiar­
ni. Słuchając muzyki z ożywieniem 
omawiano wynik niedawno zakoń­
czonych walk pierwszego dnia. Nie 
przyniosły one niespodzianek. Mimo 
slronniczości sędziów, prawie wszy­
scy pięściarze państw demokracji 
ludowej przeszli do następnej run­
dy, demonstrując czysty, wolny od

faulów i niedozwolonych tricków 
boks. Największe zainteresowanie 
skupiało się na wadze średniej, 
gdzie walczył słynny Enrico Tossi.

Kubiak siedział przy stoliku z 
bokserami CSR i Węgier. Dzielił 
się z nimi uwagami o turnieju. 
Nagle zbliżył się do niego kelner.

— Pardon, monsieur...

Jeden z Czechów mówił po fran- 
usku. Kubiak dowiedział się. że 
.elner go prosi, by pofatygował się 
i nim na chwilę.

Wstał od stolika i poprzedzany 
przez kelnera ruszył szybko lśnią­
cym czystością korytarzem. Z ka­
wiarni dobiegały przytłumione dźwig 
kl orkiestry.

Kener zatrzyma! się przed obity­
mi skórą 'drzwiami i otworzył je 
i ukłonem.

Wewnątrz niedużego, .wytwornie 
urządzonego gabinetu, za bogato 
zastawionym stołem siedział eleganc 
ki mężczyzna.

Na widok Kubiaka uśmiechnął się 
uprzejmie...

REDAKCJA . ADMINISTRACJA W BYDGOSZCZY 
Czerwonej Armii 20 Centrala telefoniczna: 33-41 i 33-42 
Dział ogłoszeń w Bydgoszczy Generalissimusa Stalina i 
(Pod Arkadami) Tel 24-29 Konto PKO IKP nr VI-140

' REDAGUJE KOLEGIUM - WYDAWCA I DRUK: SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA 
.PRASA DEMOKRATYCZNA - NOWA EPOKA”, WARSZAWA ŚNIADECKICH 16 
)DDZ W BYDGOSZCZY, CZERW ARMII 18/20, TEL 33-41, 33-42 DRUKARNIA 1899 j

□GŁOSZENIA DROBNE po l,50 z) zs Mowu milimetr : w tekście 10.50. za tekstem 4.50. nek^olo# 3 zj 
za 1 mm Ogłoszenia w spedalnej rubryce 3n zł zs » wiersz 
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Nowy typ uczelni muzycznych na Pomorzu SPRAWY DNIA

niedziela iutro:
Zenona

Państwowe Liceum Muzyczne lr""’7to”‘We
powstanie z nowym rokiem szkolnym w Bydgoszczy

.................................................. .
WAŻNIEJSZE TELEFONY: Straż Po­

żarna 44-44 Pogotowie PCK 1000. Tak­
sówki 3655 1 3962. Informacja PKP 1187. 
Informacja pocztowa 02 i 03. Zamiejsco­
we 00 Komenda MO 2516. IKP 19-07, 
13-41, 33-42.

Skarga. schodów
Mile „To i owo"! 
Znajdujemy się 
przy ul. Król Jad­
wigi i prowadzimy 
ku bulwarom nad 
Brdą. Choć służy­
my licznym prze­
chodniom nikt o 
nas nie pamięta. 
Z zazdrością sły­
szymy jak nad na 
mi zamiatają i czy 
szczą ulicę oraz 
wywożą śmiecie.

A na nas grubo od różnego brudu, 
który wiatr roznosi na wszystkie 
strony świata. Przykro nam i wstyd, 
że tak nieestetycznie wyglądamy 
Przypomnij „To i owo" o nas zamia 
taczom ulic!

Bydgoskie schody przy mgście 
Królowej Jadwigi

Oryginalne marzenie
Brak ogrodu zo­

ologicznego w Byd 
goszczy najbar­
dziej dotkliwie od 
czuwają dzieci. 

IIłS. Nic też dziwnego, 
że gromadzą się 
przy ul. Wyzwole­
nia przed sklepem 
gdzie mogą na wy 

stawie zobaczyć różnego rodzaju pta 
ki i małe zwierzęta. Dnia wczorajsze 
go podsłuchaliśmy małego Jasia, któ 
ry stojąc przed oknem westchnął 
głośno, patrząc na zwierzaki:

— Tak bym chciał być morską, 
świnką... (Zet-Pe)
MIIIHIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIlItllllllllllllltllllllllllllllllllltll

Odczyt I. W. P.
w Pomorskim Domu Sztuki

Towarzystwo Wiedzy Powszech­
nej organizuje we wtorek 
17 czerwca o godz. 19-ej w Pomor­
skim Domu Sztuk] odczyt na te­
mat:

„Przeciw agresji amerykadsko- 
Wtlerowskiej". Odczyt wygłosi se­
kretarz Wojewódzkiego Komitetu 
Obrońców Pokoju Marceli Kubiń- 
ski.

Po odczycie wyświetlony zosta­
nie film dźwiękowy „Ludzie wy­
bierała tycie.

Istniejące dotychczas na terenie. 
Bydgoszczy dw,ie szkoły muzyczne — 
Państwowa Szkolą Muzyczna i Pań ! 
stwowa Średnia Szkoła Muzyczna; 
przekształcone zostaną z nowym ro- [ 
kiem szkolnym w nowy typ uczelni i 
muzycznych — w Państwową Pod­
stawową Szkołę Muzyczną i Państwo ' 
we Liceum Muzyczne. Zmiana ta nie 
jest jakąś formalną zmianą ogranicza 
jącą się np. tylko do zmiany nazw 
tych szkół. Szybko i stale, dzięki o- 
piece Państwa Ludowego rozwijają­
cy się ruch muzyczny pociąga za so 
bą konieczność kształcenia nowych 
kadr zawodowych muzyków i stwa 
rza tym samym realne podstawy do 
istnienia tego typu szkół, jakimi są 
Państwowa Podstawowa Szkoła Mu­
zyczna i Państwowe Liceum Muzycz 
ne.

Nasuwa się tu pytanie, czv dotych 
czas istniejące na terenie Bydgosz­
czy i Torunia szkoły muzyczne, nie 
spełniają tej roli? Stanowczo nie, 
jeśli ma się na uwadze dwie nastę­
pujące sprawy: programu i doboru । 
uczniów. Program tych szkół nie 
uwzględniał przedmiotów ogólno­
kształcących, zajmując się naucza­
niem przedmiotów mających ścisły 
związek z praktyką czy teorią z dzie 
dżiny muzyki, co jest zrestą zgodne 
z charakterem szkół muzycznych i 
średnich szkół muzycznych. Po dru 
gie: dobór uczniów był częstokroć 
przypadkowy, tzn., że nie każdy li­
czeń Szkoły Muzycznej czy Średniej 
Szkoły Muzycznej traktował naukę 

■•w tych warunkach jako swój przy 
szły zawód a przeładowany program 
dnia ucznia szkoły muzycznej, spo­
wodowany uczęszczaniem do dwóch 
szkół jednocześnie, był przyczyną u 
mniej uzdolnionej- młodzieży nie 
zawsze zadowalających wyników w 
nauce.

Dlatego fakt powstania nowego ty 
pu szkół muzycznych, których pro­
gram nauczania łączy w sobie przed­
mioty ogólnokształcące i zawodowe 
— społeczeństwo Bydgoszczy, a szcza 
golnie młodzież, pragnąca zostać w 
przyszłości zawodowymi muzykami, 
powita niewątpliwie z dużym uzna­
niem i zadowoleniem.

Zadaniem nowych szkół, z których 
Podstawowa Szkóta jest siedmioletnia 
a Liceum Muzyczne pięcioletnie, jest 
kształcenie kadr zawodowych muzy 
ków, którzy w przyszłości zasilą na­
sze placówki filharmoniczne, którzy 
kierować będą amatorskimi zespoła­
mi muzycznymi, z których część stu 
diować będzie na Wyższych Szko­
łach Muzycznych i Wydziałach Mu­
zykologicznych Uniwersytetów’. O 
doborze uczniów decydować będą

LEZIONE
♦ Cholewkę damską znaleziono przy 

ul. Hanki Sawickiej.
♦ Portmonetkę z pieniędzmi znaleziono 

przy ul. Śniadeckich — do odebrania w 
redakcji.

* Ob. Gutowska Cecylia znalazł* 
bony mięsno-tłuszczowe — do ode- 

1 brania w redakcji.

XP0RT
OD ZWYCIĘSTWA DO ZWYCIĘSTWA

Piłkarze Stall Naklo, startując w te­
gorocznych rozgrywkach piłkarskich o 
mistrzostwo I klasy, kroczą od zwycię­
stwa do zwycięstwa. Wystarczy powie­
dzieć, iż do tej pory Stal Nakło jako 
jedna z nielicznych drużyn nie straciła 
dotąd punktu, zwyciężając we wszyst­
kich spotkaniach.

Ostatnio piłkarze Stali pokonali zde­
cydowanie w ub. czwartek Gwardię Bro 
dnica w stosunku 6:2 i są poważnymi 
faworytami do zdobycia tytułu mistrza 
rundy wiosennej w swej grupie.

ŻUŻLOWCY GWARDII we WROCŁAWIU
—^prezentacja motocyklistów ZS Gwar 

dia startuje dziś we Wrocławiu w meczu 
o mistrzostwo ligi żużlowej. Przeciwni­
kiem Gwardii będzie zespół ZS Spójnia. 
Barw Gwardii bronić będzie Ra- 
niszewski, Spyra, Bonin, Kurek, Na- 
zimek, Malinowski, Błajda, Jeżewski i 
Wierzchowski.

DZIŚ ULICZNE WYŚCIGI 
MOTOCYKLOWE

Olbrzymią sensację wywołały dzisiej­
sze uliczne wyścigi motocyklowe, orga­
nizowane przez ZS Gwardia Bydgoszcz 
w ramach pierwszej eliminacji strefy 
północnej przy udziale zawodników z ca 
tej Polski. Trasa wyścigów przebiegać 
będzie ulicami: Al. Ossolińskich (start i 
meta), PI. Weyssenhoffa, Niemcewicza, 
Zamojskiego, Bojowników PPR, Staszi­
ca, Markwarta, Ossolińskich. Kategorie 
maszyn do 125 ccm oraz z wózkami mu­
szą przebyć 10 okrążeń (20 km), a pozo­

przede wszystkim uzdolnienia w tymi zasłużony na terenie Bydgoszczy pe- 
kierunku oraz zamiłowanie do pracy | dagog, prof. Irena Jahnukowa. Na
w zawodzie muzyka. Powstanie Pod | wykładowców szkoły powołano wie 
sta wowej Szkoły Muzycznej'i Liceum lu wybitnych muzyków-pedagogc 
Muzycznego nie pozbawia oczy wiście m. in. prof. Wyższej Szkoły Muzy 
możności kształcenia się muzyków-1 nej w Poznaniu Madeję, i 
amatorów, ale kształceniem ich będą kompozytorów i teoretyków mgr. Pa

.........- wybitnych muzyków-roedagogów, 
Muzycznego nie pozbawia oczywiście m. in. prof. Wyższej Szkoły Muzycz- 
możności kształcenia się muzyków-■ nej w Poznaniu Madeję, znanych

zajmować się wyłącznie Spółdzielnie 
M użytków-Pedagogów

w Bydgoszczy posiadać będzie cztery 
kierunki: instrumentalny, instruktor 
ski, wokalny i rytmiki, a od wstępu­
jących na pierwszy rok wymagane

uzyfców-Pedagogów. pianistów proi
Nowopowstające Liceum Muzycane łona, skrz^.pkó

w i teoretvkow mgr. ra 
Libickiego i Floriana Dąbrowskiego, 
■sianistów prof. prof. Morską i Ga* 

’ >w — Śpiew ińskiego i 
Halinę Wojciechowską, wioloncze­
listkę Zdzisławę Wojciechowską i in­
nych.

Dzięki oipiece, jaką otacza Państwo 
’ ’ ’ \ oraz 
miejscowych,

będzie świadectwo ukończenia Podsta Ludowe uczącą się młodzież 
wowej Szkoły Muzycznej wzgl. świa dzięki pomocy władz e:™'." . 
dectwo ukończenia działu dziecięce- Podstawowa Szkoła Muzyczna i Li­
go albo dwóch klas działu mlodzieżo ceum Muzyczne mają wszelkie dane, 
wego. T, ' . j ’

Dyrekcję Liceum obejmie yiany’ i typu w kraju.
bvs>tać się czołowymi szkołami tego 

(AB)

Naczelna Organizacja Techniczna
realizuje ustawę o stopniu inżyniera

Ustawa z dnia 28 stycznia 1948 r. 
której celem jest dostarczenie gospo 
derce narodowej największej ilości 
kadr nowej, ludowej intełigiencji 
tecłiniicznej pozwala w drodze 
pogłębienia wiadomości teoretycz­
nych na uzyskanie stopnia inżyniera

dla młodzieży i starszych
w Teatrze Młodego Widza

Ciesząca się niesłabnącym powodze 
niem wystawiana przez Pomorski 
Teatr Młodego Widza bajka, spotkała 
się z dużym zainteresowaniem star­
szych. W związku z tym kierownic­
two teatru organizuje w dniu dzisiej 
szym specjalne przedstawienie dla 
dorosłych o godz. 18,30.

Dla młodzieży przedstawienia od­
będą się w sobotę o godz. 16 i w nie­
dzielę o godz. 15 i 17,30.

Przypominamy, że szkoły mogą or­
ganizować komplety po cenach zniż­
kowych.

Jak nas zapewnia kierownictwo 
teatru, ostateczne rozstrzygnięcie kon 
kursu na tytuł bajki nastąpi w naj­
bliższych dniach. Dzieci - autorzy naj 
trafniejszych projektów otrzymają 
nagrody książkowe.

Kursy
0 bieliźniarstwa
♦ racjonalnego żywienia 

organizuje PSS 
dla swych członkiń

(bis) Dział Społeczno — Samorzą­
dowy PSS w Bydigosziczy, rok rocz­
nie organizuje die swoich członkiń 
wiele różnego rodzaju kursów. Kur 
sy te cieczą się zawsze wielkim po­
wodzeniem. W noku ub. ne zorgani­
zowanych 9 kursach kroju i szycia, 
2 trykotarstwa i 1 racjonalnego ży- 
wńeniia. przeszkolono ogółem oko-io 
8 tys. kobiet, członkiń PSS.

tytn, którzy posiadają odpowiedni po 
ziem wiedzy technicznej, osiągniętej 
w wynilkiu ćftugo-Ietniej praktyki o- 
raz faktycznie pełnią funkcję inży­
niera.

W związku z realizacją tej ustawy 
NOT bierze udział w organizowaniu 
Komisji Weryfikacyjne — Egzamina 
cyjnyeh, opiniuje praktyki, projwgu 
je znajomość ustawy, informuje o 
jej korzyściach, a przedewszysitkim 
otacza opieką i szkoli kandydatów 
na stopień inżyniera.

Jako formę szkolenia wybrano 
Kursy Korespondencyjne, pnowedzo 
ne centralnie w oparciu o terenowe 
punkty konsultacyjne. Dają one kan j 
dydatom możność pogłębienia wiado 
mości teoretycznych i uzyskania sto 
pnia inżyniera bez odrywania się od 
pracy zawodowej. Stowarzyszenie 
Inżynierów’ i Techników Przemysłu 
Rolnego i Spożywczego organizuje z 
dniem 1. IX br. III Kurs Przygoto­
wawczy do stopnia inżyniera.

W myśl art. 7 Ustawy o stopniu in 
żyniera, o tytuł inżyniera mogą u- 
biegać się osoby, które ukończyły 
średnią szkołę zawodową i mają co 
najmniej 5 lat praktyki zawodowej, 
W tym 3 lata na stanowisku powie­
rzonym zazwyczaj inżynierom, lub 
osoby, które nie mają wykształcenia 
jak napisano wyżej, lecz mają eona i 
mniej 10 Lat .praktyki zawodowej, w 
tym 5 lat ne stanowisku powierzo­
nym zazwyczaj inżynierom.

Zgłoszenia do 15. VII przyjmuje, 
jak również bliższych informacji u- 
dziela Sekretariat NOT -w Bydgosz­
czy, ul. Wyzwolenia 5, tel. 24-58. co­
dziennie od godz. 8 — 15. (L)

Miejskie Przedsiębiorstwo Komuni­
kacyjne m Bydgoszczy odgrywa po­
ważną rolę w życiu miasta, Szybki i 
jednocześnie wygodny dojazd tram­
wajami czy autobusami do miejsca 
pracy czy domu — to sprawa, która 
żywo obchodzi wszystkich bydgo­
szczan.

Wiemy o tym, że tabor tramwajo­
wy MPK w Bydgoszczy jest przesta­
rzały i nie ma go za dużo, ale nie 
wiemy dlaczego, np. na końcowych 
przystankach tramwaje tak długo 
„odpoczywają". Niekiedy 10 a nawet 
więcej minut. Czy nie można by 
tych „postojów" skrócić i zwiększyć 
przez to częstotliwość jazdy na liniir

lima bolączka, to wymijanie się 
tramwajów linii „1" i „5" przy ul. 
Długiej. Pewnego razu tramwaj „1 
czekał na przystanku przy ul. Dłu­
giej prawie 15 minut. Tuż przed od­
jazdem nadjechał drugi, również „1 , 
z kolei ten drugi musial czekać wiele 
minut. Należałoby zlikwidować jak 
najszybciej te wiełominutome przęsło 
jc.

Czas już najwyższy, by MPK zsmró 
dło więcej uwagi na te ukryte moż­
liwości, które po zlikwidowaniu tych 
i innych przestojów ni&oątplóoie po 
zroolą usprawnić naszą komunikację 
tramwajową. (Bas).

nie można by

to wymijanie się 
r i „r przy Iłt

przystanku przy ul. Dlu- 
e 15 minut. Tuż przed od-

Od i lipca

bez sygnałów
Po Warszawie, Poznaniu 1 Łodzi kolej 

przyszła na Bydgoszcz. Z dniem 1 lipca 
w stolicy Pomorza, Jako czwartym i ko­
lei mieście w kraju, wprowadzony zesu­
nie na ulicach ruch bezsygnalowy. Zna­
czy to, źę żadnemu pojazdowi mechanicz­
nemu nie będzie wolno posługiwać się 
klaksonem, trąbką czy innym sygnałem. 
Wprowadzenie ruchu bezsygnałowego, jak 
wskazują doświadczenia z miast, w któ­
rych ruch ten jut obowiązuje, wzmocni 
w znacznym stopniu bezpieczeństwo ru­
chu zarówno kołowego jak 1 pieszego. 
Zredukuje on poważnie ilość wypadków, 
spowodowanych nieuwagą przechodniów 
1 niedostateczną sprawnością środków 
transportu. Ruch bezsygnalowy wyma­
gać bowiem będzie od przechodniów 
wzmożenia uwagi przy przejściach przez 
ulice, od kierowców natomiast, utrzymy­
wania pojazdów we właściwej sprawności 
technicznej.

w związku z wprowadzeniem ruchu 
bezsygnałowego wyłania się kilka spraw, 
które bezwarunkowo powinny być załat­
wione jeszcze przed 1 lipca. Przede wszy­
stkim więc sprawa niewidomych. Powin­
ni oni zosta* do tego terminu wyposa­
żeni we właściwe opaski i białe laski. 
Druga sprawa to głośniki radiowe przy 
skrzyżowaniach ulic, które w żadnym wy 
padku nie będą mogły w tych miejscach 
nadal pozostać. Trzecia sprawa to dzieci, 
którym nauczycielstwo powinno wygłosić 
kilka pogadanek na temat ruchu piesze­
go i kołowego. I wreszcie apel do kie* 

udział w spływie ogólnopolskim. Ó- rowców: hamulce 1 kierunkowskazy mu* 
beeność konieczna. 1 sz4 „grać“i

° KOMUNIKWY-5
ZS UNIA. W poniedziałek o godz. 

18 w szałasie przy ul. Babia Wieś 
odbędzie się schadzka wszystkich 
członków sekcji kajakowej biorących

(go ? GDZrf ? %f€W?

stałe 15 okrążeń (30 kzn).
Na starcie ujrzymy rekordową ilość 

zawodników z całej Polski w liczbie o- 
koło 100.

Początek tej niecodziennej Imprezy 
punktualnie o godz. 16.

MISTRZOSTWA BOKSERSKIE 
ZS GWARDIA

W Słupsku rozpoczęły się ogólnopol­
skie mistrzostwa bokserskie ZS Gwardia, 
w których uczestniczy również reprezen 
tacja okręgu bydgoskiego w następują­
cym składzie: Helak, Gumowski, Mała­
chowski, Wąsik, Piotrowski, Knieć, Der- 
kowskl, Niewczas, Heckler, Wożniak 1 
Pietryga. Oprócz reprezentacji Bydgosz­
czy startują zawodnicy Łodzi, Katowic 
i Rzeszowa.

WSZYSCY NA SPŁYW POKOJU
Jak już pokrótce informowaliśmy, w 

dniach od 25 do 29 bm. odbędzie się o- 
gólnopolski spływ pod hasłem „Płyniemy 
szlakami pokoju" na trasie od Jezior 
Charzykowskich, Brdą do Bydgoszczy. 
Impreza ta organizowana jest w ramach 
„Dni Morza" i będzie specjalnie punkto­
wana dla turystów, ubiegających się o 
kajakowe odznaki turystyczne.

Do tej pory najliczniejszą ekipę zgło­
sił Kolejarz — 86 osób, niemniej należy 
liczyć się z masowym udziałem zawod­
ników OWKS oraz zeszłorocznego zwy­
cięzcy — bydgoskiej Unii.

Zgłoszenia przyjmuje jeszcze do dziś 
Zarząd Okręgu PTTK Bydgoszcz, ul. 
Dworcowa 14. Dalsze szczegóły podamy 
wkrótce.

W roku bieżącym iliotfć zoirga.nizo- 
wainych kursów w .porównaniu do 
roku ubiegłego znacznie wzrośnie. 
Przewiduje się uruchomienie 29 kur 
sów: krogu i szycie., trykatarstiwa, 
pamtoflarstiwa, galanteryjno — raba 
wlkarskiego, racjonalnego żywienia, 
bieliźniarstwa oraz przeróbka koł­
der. Do ctiwiUi obecnej zorgenizowa 
no jiuiż 13 kursów.

Kursy są 6 tygodniowe i odbywa­
ją się przy ul. Magdzińskiego 14, 
Wyzwolenia 1, oraz w szkole nr 11 
przy ul. Dąbrowskiego i ul. Toruń­
skiej. Zgłoszenia na kursy przyjmu­
je Dział Społeczno — Saimorządoryy 
PSS przy Al. 1 Maje 9. W noku bie­
żącym na kursach tych zostanie prze 
szkolonych 10 tys. kobiet członkiń 
PSS.

NIEDZIELAZ / SPORTOW/
STADION ZS SPÓJNIA, ul. Nakielska 
Mistrzostwa szkół zawodowych — 
Godz. 9 — defilada zawodników, godz. 

9.30 — finał koszykówki i piłki nożnej, 
godz. 10 — finały konkurencji lekkoatle­
tycznych, godz. 14 — gimnastyka maso­
wa żeńska, godz. 14.30 — gimnastyka ma 
sowa męska, godz. 15 — ćwiczenia gim­
nastyczne na przyrządach, godz. 15.15 — 
występy zespołów świetlicowych, godz. 
16 — zakończenie zawodów 1 rozdanie 
dyplomów.

AL. OSSOLIŃSKICH
Godz. 16 — Uliczne wyścigi motocy- 

| kłowe.
*

TOR REGATOWY W ŁĘGNOWIE 
Godz. 14 — Mistrzostwa województwa 

W kajakarstwie i wioślarstwie.

Kteatr
ZIEMI POMORSKIEJ 

Niedziela: Tajna wojna 
(19.30).

Poniedziałek: Tajna woj 
na (19.30).

MŁODEGO WIDZA 
Niedziela: Królowa śnie­

gu (15 1 17.30) 
poniedziałek: nieczynny 

09 KINA 
NIEDZIELA 

Pomorzanin: Mury Ma- 
lapagi (14, 16, 18, 20).

Orzeł: Kariera w Pary­
żu (15, 17, 19).

Polonia: Nędznicy n .e- 
ria (14, 16, 18, 20).

Wolność: Młodość świa­
ta (13.45, 16, 18.45, 20.30) 

Gryf: Pustelnia Parmeń 
ska I s. (15, 17, 19).
Mir: Daleko od Moskwy 

(17, 19).
Bagatela: Córka mary­

narza (o zmroku).
Bałtyk: Dom na pustko 

wlu (16, 18, 20).
Rozmaitości: Radziecki 

Kazachstan—kolorowy! co 
godzinę od 16—23).

FOTOPLASTIKON 
„Indie" (Agra), godz. 

14—20.

PORANKI FILMOWE
Pomorzanin: S/s Orzeł 

zaginął (10), Synowie (12). 
Orzeł: Nikt nic nie wie 

(12).

Wolność: Czarodziejski 
kryształ (10), Błyskawi­
ca (12).

Gryf: Milczenia jest zło 
tern (11).

Bałtyki: Czekaj na 
mnie (10 i 12).

PONIEDZIAŁEK 
Pomorzanin: Mury Ma- 

lapagi (16, 18, 20)
Orzeł: Kariera w Pary­

żu (17, 19).
Polonia: Nędznicy n se­

ria (16. 18. 20).
Wolność: Goal (16, 18.15, 

20.30).
Gryf: Pustelnia Parneń- 

ska I s. (17, 19).
Mir: nieczynne.
Bagatela: Nikolaus Nic­
kleby (o zmroku).

Bałtyk: Srebrne kolczy­
ki (18 i 20).

Rozmaitości: Igrzyska 
harcerskie. W północnej 
Bukowinie. Jezioro Lado­
ga (od 16—23).

JE.WVSTAWY
Muzeum: „Leon Wy- 
czólkówski w setną rocz­
nicę urodzin" (godz 9—16 
w środę i piątek godz. 
12—19).

1 Pomorsk) Dom Sztuki: 
। Wystawa prac plastyków 
' amatorów (g 10—13 1 16— 

19).
Świetlica CHPChem. ul 

Dworcowa 83: „Naczynie 
w kulturach ludowych" 

1 (godz. 7—17). ®

©DYŻURY
Dyżur nocny (g. 23—8): 

Apteka nr 17, uL Śniada* 
kich 51 (tel. 32-42) 1 Apte­
ka nr 12, ul. Grunwaldz­
ka 37 (tel. 34—31).

Dyżur niedzielny w cią­
gu dnia pełni Apteka nr 
17 ul. Śniadeckich 51 (tel. 
22—42).

Pogotowie lekzny den­
tystów—Anna Szlenk, To­
ruńska 46,godz. 10—12.

OT RADIO
Niedziela — 11 czerwce

14.00 Audycja dla wel,
14.25 Żądło mikrofonu, 
14.40 Melodie do tańca.
16.20 Utwory kompozyto­
rów radzieckich — gra 
Cassini, 15.35 Z mikrofo­
nem na torach Planu 6- 
letniego, 17.20 Koncert 
„Motywy hiszpańskie w 
muzyce’: orkiestra PR 
pod dyr. A. Rezlera i W. 
Pawłowskiego oraz soliści 
W. Kędra — fortepian, A. 
Rezler—wiolonczela, 22.30 
Wiadomości sportowe lo­
kalne.
Poniedziałek — 16 czerwca

16.20 Bydgoski dziennik 
radiowy. 16.38 Muzyka o- 
peretkowa. 17.25 Reportaż 
T. Pe’rvknwskiego „W Po 
rsdni Zdrowia Psychics- 
neeo", 18.50 Koncert mu- 
zvki Dolskiej. 19.20 Poga­
danka dr Barciszewsklega
o Heine-Medina*



Str. g

Na falach jeziora Charzykowskiego
ILUSTROWANY KURIER POLSKI

W raju żeglarzy
Kamienista wstęga drogi wiedzie 

nieco w dół. Nagle ukazuje się na­
szym oczom gładka tafla jeziora, oko 
tona lasem na horyzoncie i wioska. 
1? yharzykowo — 7 kilometrów za 
Chojnicami, okolice słynące z pięk­
nych jezior.

Samo jezioro Charzykowskie ciąg­
nie ®ę na przestrzeni około 15 km | 
a powierzchnia jego wynosi 14 km2-1 
Miejscami zdarzają się głębi ny, sięga- ! 
jące 50 metrów. To jezioro łączv się 
z mnymi oraz z Brdą i Czarną Wo-; 
dą, najpiękniejszymi szlakami tury-! 
styki wodnej. Dlatego też co roku 
z całej Polski przyjeżdżają tu ludzie 
prace, ażeby wziąć udział w spływie 
kajakowym.
• ,Przed przyłączeniem do macierzy 
Mazur — Charzykowo było najwiętk 
szym w kraju ośrodkiem sportu że­
glarskiego. I dziś jeszcze żeglarzy 
tu najwięcej. Zrzeszenia sportowe 
oraz Liga Morska posiadają sporo 
żaglówek większych i mniejszych, 
na których w sprawności żeglowania 
ćwiczą się stare ..wilki słodkich wód" 
oraz młodzież. Często odbywają się 
regaty żeglarskie.

Kiedy wiatr wydyma białe żagle

I mujestałej linii autobusowej do Cha- 
| rzykowa. Wczasowicze przerażeni 

takim „odcięciem od świata" rezygnu 
ją więc z pobytu tutaj i dążą do bar 
dziej reklamowanych, acz może 
mniej pięknych miejscowości Kaszub 
skiej -Szwajcarii. Należałoby więc 
przywrócić kursowanie autobusów 
do Charzykowa, co polecamy uwadze 
PKS Chojnice!

Polskie Towarzystwo Turystyczno- 
Krajoznawcze również nieco zaspało. 
Do tej pory nie urządzono w Charzy 
kowie schroniska dla turystów, któ­
rych zwabia piękno jezior i lasów.

Kwatera prywatna kosztuje około 20 
zł za dzień.

Dziwimy się, że Charzykowem nie 
zainteresował się Fundusz Wczasów 
Pracowniczych, bt stworzyć tam 
swoje domy wypoczynkowe. Pobyt 
w tych okolicach jest równie pełen 
wrażeń jak wypoczynek nad morzem 
lub w' górach.

Jeśli te „ciemne" strony Charzyko 
wa zostaną, po ich ujawnieniu, roz­
wiązane możemy wyprorokować, że 
jeziora te staną się równie znane tury 
storn i wczasowiczom jak Wielkie Po 
jezierw Mazurskie. (2-fa)

Osobliwa ryba
pod mostem w Brodnicy

Brodnica przeżywa swego rodzaju a- 
trakcje. Pod filarem głównego mostu 
nad Drwęcą, pojawiła się wielka ryba, 
która wzbudza duże zainteresowanie 
wśród mieszkańców miasta. Ryba ta, któ 
rą jedni określają jako barwannę, zaś 
inni jako rapę, stoi uparcie na tym sa-

jąc dużo emocji obserwującym. Według 
wypowiedzi większości obserwujących ry­
ba ta stoi już od 2 lat w tym samym 
miejscu.

Rzecz jasna, że na taką rybę ostrzą 
sobie zęby doświadczeni rybacy. Złowie­
nie takiej olbrzymiej 1 sławnej już ’ryby

i dziób łodzi pruje fale' — w naj­
większych stoifcach, którzy przyby­
wają nad jezioro, budzi się zamiło­
wanie do żeglarstwa. Rozróżniać
„szkot-grota" od ,3zko»t-fóka‘‘» wie­
dzieć co oznacza „baksztag" i (dzie­
siątki innych tajemniczych nazw żar 
gonu żeglarskiego to pragnienie kaź 
dego przybysza.

Charzykowo ma Jednak swoje 
„ciemne" strony. Pierwszym i zasad

mym miejscu, tj. przy filarze głównego 
mostu i nie daje się stamtąd żadnym 
sposobem spłoszyć. Osobliwa ryba wy­
pływa od czasu do czasu na wierzch i 
wtedy obserwatorzy czekający cierpli-
wie na ten moment mogą w pełni po­
dziwiać jej rozmiary. Długość jej okre­
śla się na 80 cm, zaś wagę na około 10 
kg. Ze swego uporczywie zajmowanego 
miejsca pod filarem ryba poluje na prze­
pływające obok drobne ryby rzucając się 
na nie jak tygrys na swą zdobycz i wra­
cając natychmiast na swe stare miejsce 
— pozycję wyjściową. Historia ta powta-

byłoby nielada sukcesem. I tak wielu 
znanych i cenionych wędkarzy i ryba- 
ków-amatorów próbowało złowić rybę- 
olbrzyma. Próbowano najrozmaitszych 
sposobów: przynętę naturalną i sztuczną
podawano na wędkach i spinningach, 
podcinanie stalową pętlą itp., jednak 
wszystko bezskutecznie. Doświadczona 
ryba ignoruje wszelkie próby i drwi so­
bie nawet z najbardziej wytrawnych ry­
baków i uparcie wraca na stare miejsce, 
wzbudzając tym samym coraz większe 
zainteresowanie wśród widzów, którzy 
obserwują osobliwą rybę z mostu bród-

niezyim minusem jest brak środków 
lokomocji. Siedem kilometrów z 
Chojnic trzeba przejść per pedes apo- 
stolorum, albowiem Państwowa Ko­
munikacja Samochodowa nie utrzy

Al OD 21

W ogródku 
działkowym
Oą wypadki i okoliczności, kiedy 
^stosować się trzeba ściśle do pew 

nych określonych przepisów, a odstą 
pienie od nich nie jest rzeczą ani 
wskazaną ani właściwą.

Np. na pogrzebie kochanej babci 
nie wolno śpiewać skocznych piose­
nek w rodzaju „Ach, jak przyjemnie 
kołysać się wśród fal..." ani też ma­
szerować za trumną z czcigodnymi 
zwłokami w kąpielówkach i kapelu­
szu „panama".

Na weselu drogiej siostry nie wol­
no natomiast przyśpiewywać „W mo 
gile ciemnej śpij na wieki..." bo to 
także mogłoby zostać potraktowane, 
jako tzw. „faux-pas“.

Idąc w góry nie należy zakładać 
zamszowych pantofli na wysokich 
obcasach, a na majówkę — smokin 
gu i sztuczkowych spodni. W piłkę 
nożną nie gra się w lakierkach, a w 
basenie nie kąpie się nikt w nocnej 
koszuli, albo piżamie.

To wszystko są rzeczy zrozumiałe 
dla ludzi rozsądnych. Rzeczą równie 
zrozumiałą powinno być to, że przy 
pracy w ogródku działkowym nie pa 
raduje się w najlepszej sukni, lub ko 
stiumie — lecz w odzieniu, specjal­
nie przystosowanym do tego celu, 
wygodnym, praktycznym, tanim, ta­
kim, które bez wielkiej szkody mo­
żemy ztrukać, eto. wysmarować.

Jeśli nie wiecie zaś, jak ono powin 
no wyglądać — przypatrzcie się po­
wyższym wzorom. Prawda, że są u- 
rocze? (j)

nickiego.rza się kilkakrotni* na dzień, dostarcza-

Państwowa Stadnina Koni w 
Rzecznie w woj. olsztyńskim pro­
wadzi hodowlę koni rasy mazur­
skiej. Celem hodowli jest wypro­
dukowanie materiału zarodowego, 
który podniósłby ogólnopolską ho­
dowlę koni. Stadnina w Rzecznie 
za osiągnięcia produkcyjne ubie­
głego roku została nagrodzona, na 
wniosek Głóionej Komisji Współ­
zawodnictwa Pracy w Rolnictwie, 
dyplomem i premią pieniężną.

Na zdjęciu: Sanitariusze Markie­
wicz i Pasternak przeprowadzają 
zdrowotny przegląd koni. Obok sto 
ją dyr. stadniny i pierwszy koniu­
szy, CAF — fot. Mottl.

KAŻDY PATRIOTA
POLSKI LUDOWEJ 

członkiem 
Ligi Przyjaciół Żołnierza
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Okres przygotowań wodniaków warszawskich do sezonu minął. Wy­
płynęli oni już na szerokie wody i pilnie szykują się do licznych regat, 
m które będzie obfitował tegoroczny sezon wodny.

Na zdjęicu: Żeglarze z Ośrodka Sportów Wodnych Młodzieżowego 
Domu Kultury w Warszawie trenują na Wiśle. (Foto — CAF)

»Wolność« po amerykańsku
murzyn Manuel. Można go 
po niejednokrotnym piętno-

murzynka z dwojgiem dzieci, 
dni przed ucieczką napiętno-

nożem na 
śladów od

murzyna

W 1842 r. w amerykańskich gazetach, 
wychodzących w południowych stanach 
USA, w dziale „zguby", można było 
przeczytać następujące ogłoszenie:

„Uciekł 
rozpoznać 
waniu".

„Uclekła 
Na kilka
wana rozpalonym żelazem w lewy po­
liczek. Usiłowałem wypalić literę „M"

„Uciekł murzyn Henry. Lewe oko wy­
bite, kilka szramów od ran 
lewym boku. Na ciele dużo 
bicia pejczem".

„50 dolarów nagrody za
Jima Blayk. Rozpoznać zbiega według 
następujących cech szczególnych: obcię­
te uszy, średni palec lewej ręki odrąba­
ny, do drugiego człona włącznie. Łaska­
wy znalazca zechce odprowadzić pod 
adresem..."

W sto lat później, to znaczy obecnie, 
takich ogłoszeń nie ma w prasie ame­
rykańskiej, ale...

Amerykańska faszystowska organiza-

KatiCM Uf
Balzac żył na prze­

łomie dwóch e- 
pok, dwóch klas, w 

rywalizacji tych 
dwóch światów za­
sadniczą rolę odgry­
wał pieniądz — na­
rzędzie zdobywania 
sławy i władzy w 
ustroju kapitalistycz­
nym. Mechanizm ten 
najświetniej odkry­
wa nam wielki pi­
sarz 
klu 
pn.

francuski w cy- 
powieściowym
Komedia Ludz- 
Jednym z cen­

tralnych ogniw tego 
cyklu jest świetny 
„Ojciec Goriot", któ 
rego fabuła posłuży­
ła filmowcom NRD do 
ry w Paryżu",

stworzenia „Karle

głównym bohate-
Tadeusz Boy-2e-

Kto jest właściwie 
rem „Ojca Goriot"? 
leński uważał za główną postać powieści 
nie Goriot lecz Vautrin. Mniemanie nie­
wątpliwie słuszne, Jeśli rozpatruje się tę 
powieść balzakowską z perspektywy ca­
łego cyklu, 
filmu Georg 
artykule w 
W „Goriot', 
ska romans
nie Jest postacią najważniejszą, 
nym bohaterem jest młody szlachcic de 
Rastignac. Wychodząc z tego założenia 
Klaren stworzył film o Eugeniuszu Ra­
stignac, ponoć 
dii Ludzkiej.

„Kariera w 
Eugeniusza od 
sjonatu mamy
gmatycznego opuszczenia Paryża, 
wieść kończy się wezwaniem rzironym 
pizn Rastignacs Paryżowi (owe dumne

Innego zdania jest reżyser 
C. Klaren, który w 
„Neue Film Welt" 
aczkolwiek od tego 
ten wywodzi tytuł,

swoim 
pisze: 

nazwi- 
ojciec 
Glów-

bentaminku całej Komę-

Paryżu” pokazuje dzieje 
chwili przybycia do pen- 
Vauquer do dość eni- 

Po-

„Teraz się spróbujemy") i ten sam Ra­
stignac w 
ministrem, 
pokonany,

Słuszne 
geniusza na główną postać filmu. Jed­
nak widz może wyrazić pewne zastrze­
żenia. Filmowi brak specyficznego „bal- 
zakizmu”. Powieść czyni wrażenie bar­
dziej wstrząsające aniżeli film. Bardziej 
wiernie adaptując Balzaca można było 
osiągnąć ten sam cel, który przyświe­
cał reżyserowi: pokazanie nikczemnej 
walki o pieniądz. „Karierze" poskąpiono 
też szerszej scenerii paryskiej. Widz 
chętnie, chociażby na ułamek minuty, 
ujrzał scenę opery, gdzie w loży siedzi 
z Eugeniuszem piękna baronowa Nucin- 
gen, ujrzał nieco paryskich plenerów.

O grze artystów wyrazić się można 
z uznaniem. Rastignac‘a gra J. Hilde­
brandt, ojca Goriot — E. Legal, Vautrln 
— A. Kleinau, baronową Nucingen — 
Kriamarla Skala, a hrabinę de Restaud 
- Ursula Burg. (JN)

dalszych powieściach będzie 
W filmie Rastignac zostaje 

wepchnięty w błoto.
było kreowanie młodego Eu-

I cja Ku-Klux-Klan prześladuje czerwo­
nych 1 linczuje czarnych. Prześladowa­
nie Murzynów ma na celu całkowite 

| odebranie czternastomilionowemu naro­
dowi wszelkich praw politycznych i ludz 

i kich. Setki Murzynów są rokrocznie 
| ofiarami krwawych rozpraw faszystow­
skich bojówek w białych kapturach, 

i cieszących się cichym poparciem władz 
USA.

W czasie ostatnich wyborów na prezy­
denta Stanów Zjednoczonych, przed 
jednym z lokali wyborczych wywieszono 
(a raczej powieszono przy pomocy pętli 
na szyi) manekin, przedstawiający Mu­
rzyna, z napisem: „Ten murzyn głoso­
wał".

Dekoracja ta miała być groźnym 
ostrzeżeniem dla tych obywateli Stanów 
Zjednoczonych o czarnym kolorze skóry, 
którzy ośmieliliby się — zgodnie z kon­
stytucją — usiłować oddać swój głos do 
urny wyborczej.

Ze dekoracja ta nie była czczą pogróż 
ką Jakichś tam huliganów — dowodzi 
następujący fakt: w czasie wyborów w 
stanie Georgia, Murzyn Matio Snip zo­
stał istotnie powieszony za to, że... gło­
sował. Był on zresztą jedynym Murzy­
nem w tym okręgu, który posiadał pra- 
WO głosu.

W krajach kapitalistycznych każdy 
obywatel ma prawo do pracy, z tym 
jednak zastrzeżeniem, że 40.000.000 ludzi 
nie jest w stanie z tego prawa skorzy­
stać, z tej prostej przyczyny, że pracy 
nie ma. Pomysłowi wynajdują różne 
sposoby zarabiania pieniędzy.

I tak więc pewien młody człowiek za­
warł umowę ze swym „impresario", że 
za cenę 100 dolarów przesiedzi cały ty­
dzień na telegraficznym słupie. Podobno 
przesiedział. Podobno również — jego 
„impresario" zarobił na tym numerze 
10.000 dolarów.

Nie mając wielkiego powodzenia w re­
klamowaniu amerykańskiego stylu ży­
cia, amerykańscy businessmani reklamu­
ją również śmierć.

Jeden z amerykańskich zakładów po­
grzebowych dał do gazet następujące 
ogłoszenie:

„Po co żyć i męczyć się, kiedy Już za 
50 dolarów możesz nabyć piękną, wy­
godną trumnę oraz suche, wysoko poło­
żone miejsce na cmentarzu, z cudownym 
widokiem na morze"...

Anegdota
Uczony, geograf i bibliotekarz ce­

sarskiej biblioteki wiedeńskiej Duoal, 
odznaczał się niezwykłą skromno­
ścią. Gdy kiedyś pewien dworak za­
żądał od niego informacji w jakiejś 
zawiłej kwestii, Duoal z prostotą o. 
świadczył mu:

— Niestety nie znam się na tych 
sprawach.

— Jakto? — obruszył się dworak. 
— Przecież cesarz płaci panu za to.

— Przepraszam — spokojnie od- 
rzeki Duoal. — Cesarz płaci mi za 
to. co wiem, a gdyby miał mi płacić 
za to czego nie wiem, nie starczyło­
by mu wszystkich skarbów Austrii,


